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List MacDonalda, skierowany pod adresem 
|Weizmanna do narodu żydowskiego, uznano 
ogólnie za pozytywny komentarz do Białej 
Księgi Passfielda. List ten istotnie stanowi 
częściowe przekreślenie wniosków zawartych 
w Białej Księdze. Pod względem zaś formal- 
nym nie tylko przywraca prawa narodu ży- 
dowskiego, zakwestjonowane Białą Księgą, ale 
w pewnej mierze prawa te rozszerza. Tę po- 
zytywną stronę listu MacDonalda omawiano 
już na łamach „N. Dziennika”. Nie od rzeczy 
jednak będzie zapoznać się również z temi 
wskazaniami, które z treści wspomnianego li- 
slu dadzą się logicznie wywnioskować, a o 
których — jako mniej konkretnych — niechę- 
tnie się mówi. 

Chodzi tu w pierwszej linji o praktyczne 
wcielenie w życie tych tez z listu MacDonal- 
da, które przy właściwej interprelacji mogą 
proces odbudowy Palestyny w szybkiem tem- 
pie zbliżyć do pożądanego przez sjonizm celu. 
Jeżeli bowiem list MacDonałda ma pozostać 
kcementarzem, który przy innej, mniej dla 
nas pomyślnej konjunkturze politycznej, 
znów we wrogim nam duchu będzie „komen- 
towany*, w takim razie ważną wydaje nam 
się odpowiedź na pytanie: co zamierza rząd 
angielski przedsięwziąć ceiem przyswojenia 


treści listu MacDonalda — administracji pa- 
lestyńskiej. Zachowanie się bowiem ad- 
iministracji palestyńskiej podczas ekscesów 


w r. 1921 i 1929, przebieg procesu przeciw 
pogromczykom z Safedu i Hebronu, eksper- 
tyzy Shawa i Simpsona oparte na informa- 
cjach tejże administracji, a więc wszystkie 
incydenty poprzedzające Białą Księgę udowo- 
dniły naocznie, iż jedną z poważnych prze- 
szkód na drodze ku żydowskiej siedzibie na- 
rodowej stanowi — angielski urzędnik w Pa- 
lestynie. Ci właśnie, którzy w pierwszej linji 
powołani są do ścisłego wypełniania zleceń 
mandatu, ci stale mandat ten interpretują 
albo na korzyść Arabów albo na rzecz Anglji. 
a zawsze w duchu wrogim  Sjonistycznym 
aspiracjom. Toteż dopóki z braku parlamen- 
tarnej kontroli urzędnik angielski w Palesty- 
nie rządzić może własnowolnie, kierując się 
uczuciem rasowej sympanji lub antypatji. po- 
trzebą zachowania równowagi między siłami 
reprezentowanemi obecnie przez Arabów i 
żydów, jak długo, jednem słowem, nie wzgląd 
na dobro kraju, lecz interes polityczny de- 
cydować będzie o posunięciach palestyńskiej 
administracji, tak długo nie może być mowy 
vo liberalnem wypełnieniu Deklaracji Balfou- 
ra. 

Stąd też na pierwszem miejscu mającej się 
rozpocząć drugiej części układów między 
Agencją Żydowską a rządem angielskim musi 
być postawiona sprawa gwarancji neutralne- 
go jeżeli już — nie życzliwego -1 komentowa- 
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nia treści listu MacDonałda przez administra 
cję palesiyńską. 

Byłoby jednak błędem, gdybyśmy przyjęli, 
że z opublikowaniem listu MacDonalda a na- 
wet uzyskaniem wspomnianej gwarancji usu 
nięto wszystkie te przyczyny, które spowodo- 
wały ukazanie się Białej Księgi. Kwestja arab- 
ska trwa nadal z całą swa aklualnością i z 
całem swem natężeniem. List MacDonalda 
kwestji tej nie rozwiązuje. Po części nawet 
uwypukla jej drażliwość przez uzależnienie 
wielu korzystnych dla sjonizmu momentów 
od uprzedniego zasadniczego porozumienia 
żydowsko-arabskiego. List MacDonalda stwa- 
rza natomiast sytuację uniemożliwiającą Ży- 
dom wyciągnięcie dłoni do zgody. I to nie 
tylko dlatego, iż honor narodowy nie pozwa- 
lał żydom na wszczęcie rokowań ugodowych 
w chwili, gdy Biała Księga stahowiła niejako 
nagrodę przyznaną Arabom przez rzad angiel- 
ski za znęcanie się nad bezbronnymi Żydami 
w Safedzie i Hebronie. Obecnie mogą Żydzi 
zainicjować kroki ugodowe z tego powodu, 
ponieważ MacDonald w swym liście do Weiz- 
manna ponownie uznał prawo całego narodu 
żydowskiego do Palestyny, a tem samem uni- 
cestwił te złudne nadzieje, jakie przywódcy 
arabscy zdołali wychować w społeczeństwie 
arabskim w okresie po ukazaniu się Białej 
Księgi. Teraz nie może być już wątpliwości, 


torek i0 marca 1931 
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(iż Angija nie ma zamiaru użyczania poparcia 
"tym, którzy chcą unieważnić Deklarację Bal- 
foura. 

|. Pozatem musi list MacDonaida utrwalić 
wśród kierowników ruchu  panarabskiego 
; przekonanie, iż bez zgody żydów Arabowie 
i nie tylko nie będa w stanie zrealizować swych 
dalekosiężnych pianów politycznych (federa- 
cja państw arabskich), aie nawet nie uzyska- 
ja parlamentu palestyńskiego z problematycz- 
nem prawem samostanowienia w ramach an- 
gielskiego mandatu. 

Tak więc po żydowskiej jak i po arabskiej 
stronie wypadki dwóch lat ostatnich w Pa- 
lestynie przygotowały korzystny psychicznie 
grunt do wyzbycia się ekstremistycznych po- 
stulatów i wszczęcia rokowań porozumiewaw 
czych. Chwiejność rządu angielskiego, oscylu- 
jącego między obowiązkiem przyjętym przez 
mandat palestyński a *obawa zrażenia sobie 
Arabów, stanowi niebezpieczną przeszkodę na 
drodze do pożądanego przez Żydów i Arabów 
współżycia w pokoju i konstruktywrej pracy. 
Dziś tak Żydzi jak i Arabowie doszli do prze- 
konania, iż platformę dla tego harmonijnega 
współżycia znależć należy z obejściem tef 
przeszkody. Dziś też najstosowniejszą wydaje 
nam się chwila, w której konferencja okrą- 
głego stołu, wszczęta i przeprowadzona w Je- 
rozolimie a nie w Londynie, przyczynić św 
może do zmniejszenia powierzchni tarć przez 
rozsądne ograniczenie pola walki. 

Inż. B. Zimmermann 


E R RE NJ EMI 


Polityka brytyjska na Bliskim Wschodzie 


— na nowych forach? 


Palestyne ośrodkienr związku państw arabskich 


W iedeń 8. 3. PAT. Dr. Wolfgang Weisl do 
nosi o nowych drogach polityki angielskiej w 
odniesieniu do Islamu. Anglja popiera plan u- 
tworzenia związku państw arabskich, którego 
stałym ośrodkiem miałaby się stać Jerozolima 


Głównem podłożem tej koncepćji jest potrzeba | 


ochrony rurociagów naftowych od gór kurdyj- 
skich aż do Morza Śródziemnego. Anglja z wiel 
ką energja buduje linję kolejową od Bagdadu 
do Hajfy i rozszerza urządzenia portu Hajfy. 
Aby zaspokoić żądania francuskie, Anglja zgo- 
dziła się na to, by oprócz kolei Bagdad — 
Hajfa wybudowano równoległa linję kolejowa 
i równoległy rurociąg z Mossuln przez teryto- 
rjum mandatu francuskiego do Alexandrette 
lub do francuskiego portu Tripolis. Za pewny 
również uchodzi fakt, że Anglja definitywnie 
zaniechała planu oddania mandatu syryjskie- 
gc Włochom. Również w interesie Francji le- 
ży utworzenie silnego bloku państw arabskich 
celem uzyskania ochrony wojskowej dla jej li- 
nj’ transarabskiej. Za przykładem Anglji Fran 
cja gotowa jest ustanowić w Syrji króla arab- 


skiego. Kandydatem na tron arabski jest Ali, 
syn obecnego króla Husseina. 


Arcybiskup kościoła anglikańskiego 
iedzie do Palestyny 


Londyn 8.3. ŻAT. Arcybiskup Canterbury 
| dr. Cosma Gordon Lang udaje się w najbliż- 
szych dniach do Palestyny w towarzystwie i 
na jachcie miijonera amerykańskiego Morga- 
| na. Przypomnieć należy, że arcybiskup Lang 
| podjął w marcu 1929 r. podróż do Palestyny i 
znajdował sie już na woaach palestyńskich, je- 
' dnak nie wylądował w Palestynie wskutek za 
| kazu Forcign Office. Stało się to na interwen- 
| cie Watykanu. którego przedstawiciel] w Pa- 
lestynie Barlassina uznał wizytę głowy kościo- 
| ła anglikańskiego w Ziemi świętej za niepożą- 
daną. Również obeena podróż arcybiskupa Can 
terburv do Palesiyny jest niezgodna z inten- 
cjami angielskiego ministerstwa spraw zagra- 
| micznvch i Watykanu i pociągnąć może za so- 
bą pewne komplikacje polityczne. 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 10. TII. 1951 
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przen ysłowiec : cbywatei Cal Babice 
zmarł w 76 r. życia dnia 8. bm. 


O czem wszystkich Krewnych, Przyjaciół i Znajomych zawiadamiają w nieutulo- 


nym żalu pogrążeni 


Oświęcim, dnia 8 marca 1931 
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Wista wylałz w województwie lubelskiem 


aer ap zator lodowy — Dwie wsi pod wodą 


Łublin 8. 3. PAT. Na Wiśle koło mostu 
dod Annopolem w pow. janowskim utworzył 
ię 6-cio kilometrowy zator todawy, który wo- 
bec ciągłego podnoszenia ai ułann wedy, po- 
ważnie zagraża mostowi. Syluację znacznie po 
garsza powrót mrozów, wskutek których Wi- 


sła w pow. puławskim i garwolińskim jeszcze 
nie ruszyła. Wynikiem tej sytuacji był wylew 
który nastąpił powyżej Annopolu. Wsi Jani- 


sów i Zabełec zostały zalane wodą. Ludność o- ! 


ħu wsi została zawczasu ewakuowana wraz Z 
dobytkiem. 


Samolot litewski lądował na Wileńszczyźnie 


Wilno 8. 8. PAT. W dniu 7 bw. o godz. 
(1545 litewski samolot wojskowy przeleciał 
wzdłuż toru kolejowego Kowno — Wilno po- 
nad Landwarowem, poczem zawróci: w kierun 
ku zachodnim do Nowych Trok, gdzie opuścił 
się do wysokości 50 metróws następnie skie- 
sował się na Troki Stare, a między tą miej- 


scowością i wsią Rubieżą wylądował prawdo- 
podobnie wkutek defektu motoru. Wysłany na 
wiadomość o powyższem patrol KOP-u, samo- 
lotu już nie zastał, gdyż udało mu się wcze- 
śniej wystartować i opuścić polskie terytorjum 
w rejonie Miciuny. Samolot miał podwozie za- 
opatrzone w narty. 
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Konirofensywa pacyfistów francuskich 


Cadziennemi demonstraejami w ieatrze chcą wymusić 


przywrócenie przedstawień „Afery 


Dreyfusa“. 
(Telegram własny „Nowego Dziennika") 


Paryż 8. 3. (B). W twatrze, w którym po usu- 
2 repeniwąru „Afery Dreyfusa“ grana jest inne 
zaszedł wczoraj wieczór incydent. Podcza: 
mórwszej pauzy powstał z miejsca na widowmi se- 
kretarz generalny Ligi pacyfistycznej dawnych żoł 
mierzy frontowych i w imieniu tej Ligi oraz w imie 
ci Lig walki z antysemityzmem odczytał deklara- 
u s;/ywrócenia przedstawień'a A$ 
Dreyusia". Oświadczy! on miedzy innem.. że poko- 
jowa owgamizacja dawnych żołnierzy fiontowych 
walczy © nokół i pojednanie narcdów i nie ER a aA 


sięna dyktaturę mniejszości szowinistycznej, siejące; 
nieufność nienawiść dlatego nje dopuści do szerze- 
nia się opinii, jakoby dawmi żołnierze irentowj we 
Francji byl: do tego stopnia zacietrzewieni, iżby wy- 
stępowaii przeciw niemieckiemu kapelmstrzowi. 'ub 
historycznej sztuce teatralnej. Aby dyrekcję teatru 
zmusić do przywrócenia na scenę „Afery Dreyfusa“ 
Liga pacyfistyczna dawnych żołnierzy śrontewyci 
bedzie codziennie przeszkadzała wystawianin innych 
sztuk iak długo. aż osiągnie zamierzony cel. 
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KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA WARSZAWA— 
PARYŻ. 


Komunikacja autobusowa na szlaku War:zawa— 
Paryż będzie ntrzyrmiysana drovą porczumienia ps 
między trzema pok ewnemi instytuciemm w Paste 
w Niemczech i wę Frang) Przeds 35 <w" dachu 
dzi do skutku przy znacznym udziale kapitału frau- 
guskiego. Ommibusy. które będą niresśw iy m "dzy 
Warszawą a Paryżem, zostały zbudowane w zakła 
dachKruppa i Biissinga. nadwozie za$ zas'aly d star 
czone przez zakłądy przemysłcwe I ste -Hoffman".. 
Są ome rrzeznaczone ra 23 wzz'edn.e na 30 325%h 
Liczba tych autobusów nowego :ypu ustalona zo 
stała narazie na 8. Siedzenia w autohus'e łatw 
szar emaja gie na łóżka co umożliwia pasażerom 
ocbywanie podróży rówmeż w necy. Attobusy za”: 
potr -one sa we wszelkie wygedy oraz hufet z chło 
dntą. Motory moga rozwiiać szyvhkość de 80 kim na 

godne. prezc ętna więc szybkość podróży wynos. 
będze 45 kim. ra godzne Pcdróż z Warszawy da 
Berma treać bedzie 12—18 godzin” z Berlna do Pa 
Tryża 27 godzin, Od Warszaw y do Paryża droga prz 
'wadz. pozez Pozneń. Ben, Brunszw k. Hanower 
Dorind Dèsseldorf. Akwizgran. Leodium. Bruk- 
się; $ Cambrais, Do Akwizeranu k'ermywmctwo au- 
toberntw <axzirwa w rekach nóserweck ch. następnie 
| m Trzewraudją Się do wetáw francuskich. - 
Przewers n ycioczki maia tyć urucłoriine w maju 
role ' jid w zw,ąsku z ctwarzwm Międzyna- 
Ueiratawoj w PD orwię. 

IYFUS 'iAMISŁY W MALCIOLSCE WSCHODU 
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niej urucicmiono w zagrożynych powiatach doda: 
kowe szpitale, 


OSKARŻENI O KDARZIEŻ UWOLNIENI — 
PASERZY SKAZANI, 

Proces c kradzież clbrzymiego zapasu znaczków 
pocztowych wartości 400.000 złotych w urzędzie po- 
cztowym ra dworcn głównym we Lw^rwie zakoń- 
czył sę sensacyjnie. Obaj podejrzani o dokonan'e 
kradzieży Marjan Bobela i starszy pocztyłion Mi- 
chał Maichrowicz zostai. uwolnieni. Netemiast try- 
buna? zasadził wszystkich paserów € których przy 
rewizij znaleziono skradzione znaczki. W szczegć' 
ności zasadzeni zostali; Daw'd Holzman na 3 lai 
cieżk'ego więz'enia. Izaak Pzrnes ra nółtora roku. 
E'sig Lubi na rok. Henrrk Neuer na 6 mesiecy. JE 
zef Horowitz na 4 miesiące. Mojżesz kw Tter na * 
miesiące. Trzem ostarnim kare zawieszono. 


ZWYCIĘSTWO WARSZAWIANK, 
Warszawa 8. 3, PAT Dzisiejsze Spotkanie w pl = 


nożnej między drużynam” Warszawiank i Polomi* 
przyniosłu zwycięstwc Worszaw'ańnce w stosunku 
2:1 (1:0). 
Adwckat 

"zm: € EE 
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U osób przygsę dnych, wyczerpenych, niezdolnych 
do pracy, naturalna woda geyk: „Franciszka 
pobudza obieg krwi, wzmacnia zdolność myślenia: 

chęć do pracy. Żądać w aptekach i drogeriach. 
| || | NJ aji | 
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„Krysia Leśniczanka”* 
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Dzisiejsze posiedzenie Sejmu 

Dziś w poniedziałek o godz. 10 rano odbę-4 
dzie się posiedzenie Sejmu. Porządek obrad za- 
wiera 26 sprawozdań Komisji Skarbowej o pi 
jektach ustaw w sprawie sprzedaży różn 
nieruchomości państwowych, 10 pierwszych 
czytań rządowych projektów ustaw, w tem 
sprawie zmiany niektórych postanowień usta 
wy o zaopatrzeniu emerylalnem funkcjonarju 
szów państwowych i zawodowych wojskowych 
oraz 8 projektów ustaw ratyfikacyj umów m 
dzynarodowych. 


Nowy naczelnik wydziału hezpieczeń” ` l 
siwa w M. S. W. 


W ministerstwie spraw vind na-' 
stąpiła zmiana na stanowisku naczelnika wy- 
działu bezpieczeństwa. Stanowisko to obejmu- 
je w tych dniach mjr. dypl. Kucharski. Do- 
tychczasowy naczelnik Kawecki objął urzędo- 
wanie dyrektora departamentu I. ogólnego. 


Trzy oschy będą ukerane za skandal 
nrzy ciagnieniu dełarówki 
Zarządzone przez ministerstwo skarbu śle- 
dztwo w sprawie pomyłki, ujawnionej przed. 
ostatniem ciągnieniem pożyczki dolarowej, zo 
stało ukończone. Zgodnie z raportem, złożonym 
ministrowi skarbu, zaszło tu niedopatrzenie, 
za które odpowiedzialność ponoszą trzy osoby 
z urzędu pożyczek państwowych. W poniedzia 
łek w tej sprawie ukaże się oficjalny komu- 
nikat. Jak słychać, minister skarbu zdecydo- 
wał ukarać w drodze dyscyplinarnej dyrekto- 
ra urzędu pożyczek państwowych p. Bielaka,, 
radcę Fliegera i urzędniczkę, przegladającą 

zwitki p. Borkowską. 


Zntyślone wiać mrści e „polskim 
Bies edr wskim“ 


Wiadomość urzędowej agencji sowieckiej 
„Tass“, iż wożny poselstwa polskiego w Mos- 


| kwie. Laškowski, odmówił powrotu do War- 


1 


szawy i prosił władze sowieckie o zezwolenie 
na pozostanie w Moskwie, nie znalazła potwier 
dzenia w Warszawie. Laskowski był jednym 
z kilku wożnych poselstwa polskiego w Mos- 
kwie. Liczy on lat 28, a służbę wożnego pełnił 
w Moskwie w ciągu blisko 5 lat. Ostatniemi 
czasy Laskowski starał śię o przenie$ienie go 
do kraju, a nawel w tym sensie przedstawił 
podanie do swej władzy przełożonej, prosząc 
o umożliwienie mu przyjazdu do Warszawy w 
dniu 1 kwietnia br. 

Jak się dowiaduje Agencja Press, Laskow- 
ski uzyskał zgodę przełożonych na swą prośbę. 
Laskowski pełnił dyżur nocny w gmachu po- 
selstwa z dnia 16 na 17 lutego rb., w czasie u- 
jęcia Peirowa. gdy usiłował otworzyć drzwi 
prowadzące do gabinetu posła Patka. Pogłoski 
o tem, jakoby Laskowski miał wykraść jakieś 
ważne dokumenty z poselstwa polskiego i wrę, 
czyć je GPU. sa zmyślone. 


Pien przesiedlenie rolników eusfriackich 
fiu poł. Ameryki — cdłożeny 

Wiedeń 8. 3. PAT. „Reichspost* dowiadu- 
je się. że dolychczas nie zapadła decyzja. gdzie 
mają osiąść emigranci ausirjaccy, którzy pod 
kierownictwem ministre rolnictwa Thallera 
inają wyjechać do Ameryki południowej. Pro- 
jekt co do osiedlenia emigrantów w Paragwa - 
ju. został narazie odłożowy Mir. Thaller uda 


i się dopiero na wiosnę san dv Poludniowej A- 


raeryki celem dokonania ostatecznego wyboru 


, miejsca osiedlenia. Taksamo odłożona została 


decyzja co do udzielenia emigrantom 6 proc. 
pożyczki w wysokości 2 miljonów szylingów. 
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Syluacja gespecarcza Stanów Zjednoczonych 


ilość wolnej gotówki w Stanach Zjednoczo 
nych jest b. duża. Pożyczki krótkoterminowe 
oferowane są przez banki na 1%4% rocznie, a 
na rynku prywatnym po czterokrotnej zniżce 
stopa proc. wynosi 1 3/8%. Amerykański, Zwią 
zek Kas Oszczędności stwierdza, że suma wkła- 
dów oszczędnościowych na 31 grudnia 1930 r. 
wynosiła 93% miljarda dolarów, czyli zwięk- 
szyła się w ciągu r. ub. o przeszło miljard do- 
larów. 

« $kąd pieniądze te do kas oszczędności wpły- 
nęły? 

Po dokładnem zbadaniu okazało się, że cała 
ia suma wyciagnięta została z życia gospodar- 
czego kraju zamiast, jak normalnie być po- 
winno, z oszczędności osób prywatnych. In- 
stytucje finansowe, wielkie towarzystwa prze- 
mysłowe, kapitaliści i kupcy, nie mogąc zna- 
leźć dla swych kapitałów dobrych lokat ko- 
rzystają ze stosunkowo wysokiego oprocento- 
wania kas oszczędności, które placą jeszcze 4 
procent rocznie. Ze względu jednak na okre- 
slone maximum sumy oszczędności, która mo 
że być złożona na jedną książeczkę oszczędno- 
ściową, firmy składają pieniądze na nazwiska | 
swych urzędników, tj. dyrektorów, prokuren- | 
tów itp. Sfery bankowe przypuszczają, że 60% | 
nadwyżki oszczędności w roku ubiegłym po- | 
chodzi od wielkich przedsiębiorstw, a 20% od, 
osób bogatych, które nigdy z kas oszczędności | 
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kiem zaufania publiczności do banków pry- 
watnych z powodu licznych upadłości tych , 
instylnucyj. | 

Pomimo [ak dużej ilości wolnej gotówki, | 
kryzys gospodarczy w Stanach Zjednoczonych 
trwa w dalszym ciągu. Bezrobocie w styczniu 
znów się powiększyło i według oficjalnych , 
statystyk osiągnęło 5 miłjonów osób. Amery- | 
kańska federacja pracy podaje jednak cyfry 
znacznie wyższe. 

Ceny surowców i towarów w hurcie wyka- 
zały tendencję mocniejszą, natomiast ceny de- | 
taliczne spadają i z tego też powodu śbycnać | 
głosy, żądające ogólnej zniżki płac robotni- 
czych i urzędniczych. Bilanse wielkich przed- | 
siębiorstw, które teraz są ogłaszane, zawiodły ! 
tak pesymistów, jak i optymistów, gdyż wy- ' 
kazują pewną średnią między temi skrajnemi ` 
zapatrywaniami. Produkcja przemysłu stalo- ; 
wego w styczniu osiągnęła zaledwie 47 pro- 
cent swoich możliwości, jest lo jednak pewna 
poprawa w porównaniu z ostatnim  miesią- 
cem. Cyfra przewozów kolejowych jest więk- 
sza, niż w poprzednim miesiacu, natomiast 
daleko niższa od cyfry z odpowiedniego okre- 
su lat ubiegłych. Wiadomości, które nadcho- ' 
dzą z przemysłu samochodowego są trochę po- 
myślniejsze, mianowicie w styczniu br. wy- 
produkowano w Stanach Zjednoczonych 175 
tysięcy wozów wobec 155,000 w grudniu ub. r. 


nie korzystały. W niektórych prowincjach s-o. | 
wzrost oszczędności tłumaczy się również bra | SE | 
e == SR CIGI MESES EA. 0 | 

Cotier-Clubh | 
Cotton-Club — Dancing murzyński. — Zwarjowany Jazz. — Taniec mułatek. — Człowiek- | 


wąż. — Biały Valentino w czarnym dancingu. 
"Korespondencja własna) 


Nowy York, w lutym. 


Cotton Club? Bawełna? Klub? Zaciszne po- 
koje, przepastne fotele. zebrania potentatów 
bawełnianych... stosy czasopism... chłodne o- 
czy miljonera R... nerwowo drżące ręce plan- 
tatora multi-miłjonera Sm... drewniane twa- 
rze lokajów... dużo dymu cygarowego... gorą- 
czkowe obrady z racji zniżki cen bawełny?.. 

Gdzież tam... to nie Cotton Club. Cotton Club 
przy zbiegu 142-ej ulicy i Lenox-Ave to 
ciemne twarze, połyskujące zęby, smukłe no- 
gi, rytmiczne ciała, zwarjowane saksofony, 
nieprzespane noce, Cotton Club — to murzyń- 
ski dancing. 

Opuszczamy jeden z licznych teatrów nowo 
jorskich. Deszcz zalewa asfaltowe jezdnie. Co 
zrobić z resztą wieczoru? Kolacja? Ach, niel 
(bjętość bioder współczesnej kobiety nie mo- 
że przekroczyć 85 centymetrów. O tej porze 
wolno tylko tańczyć, posilając się w przer- 
wach... coctailema. Zatem — do murzynów! 

U murżynów szanujący się biały nie zje na- 
wet kawałka chleba. Co innego zakorkowana 
Í ONE 


JÓZEF ROTH - 
| 
| 
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Powieść u człowieku prostym 
Z upoważnienia autora przełożył Józef Wittlin 
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Tymczasem Debora udałą się do woźnicy Same- 
szblna | zapytała go, czy me zęchcjałby w najbiżż- 
szym czasie zadarmo zabrać ją z sobą do Kluczy” 
ska. 

— Owszem, — rzekł woźnicą Sameszkin — Sle- 
dział na gładkiej tawce pod piecem i nie ruszał stę. 
Nogi jego tkwiły w szaro--żóltych workach, obwią- 
zanych sznurami. Czuć go było samogonką. Debora 
zwącłzał. gorzałkę. tak wrogą. Był to niębezpie- 
czny zapach chłopa, zwiastun niepojętych natmiętno* 
$al | towarzysz nastrojów pogromowych. 

— Owszem. — rzekł Sameszkin, — gdyby drog: 
bvły lepsze... 

— Zabrałeś mnie jwż raa w jesien. gdy drogi były 
'ESDRZE gOTEZA, 


' odbiera w szatni garderobę. 


butelka „ginger alè". 
— Ach, chodźmy, chodźmy do murzynów! 
Nigdy „biały“ dancing nie będzie miał tego 
uroku. 
Obszerne auto już pędzi V-qą Aleją w kie- | 
runku 142-ej ulicy. Przy drzwiach klubu czar | 
ny, olbrzymi drab w liberji podbiega do samo | 
chodu, rozpinając nad główkami pań czerwo | 
ny parasol. Mulatka w obcisłych spodeńkach | 
Po otrzymaniu | 
dwudolarowych biletów wstepu wchodzimy | 
do wnętrza. | 
Półmrok. Duży prostokąt lśniącej posadzki | 
okrążają stoliki, umieszczone na podwyższe- | 
niu. W głębi jazz. Między stolikami drzewa, 
obok małe domki, wysokości pół metra. Każ- 
dy domek ma mnóstwo okienek, oświetlonych 
wewnątrz. Domki te to kopje domostw z dziel- 
nic murzyńskich W całej sali takie same ma- 


| lutkie okienka c czterech szybkach, przysło- 


niętych perkalowemi, kraciastemi firaneczka- 
mi. Siadamy. Najbardziej zwarjowana orkie- 
Str” na globie suchym, rytmicznym  siukiem 


— Nie przypominam sobie. — powiedział Samesz- 
kia — mylisz się, to musiało być w suchy dzień letni. 

— Ab, gdzię tam, to była jesień padał deszcz, a 
ja Jechałam do rabina 

— Widzisz, — mów} San.eszkin (nogi jego mezna- 
czmiie zaczęły się hustać, gdyż lawka pod piecem 
była dość wysoka, a Samęszkin był dość niskiego 
wzrostu) — widzisz, — mówił, — wtedy, to co ìn- 
nego. Wtedy jechalaś do rabina, to było przed wa- 
szemi główmemi Świętami mo, tak ja ciebie zabra- 
łem. Ale dzisiaj ty nie jedziesz do rabina, 

— Jadę w ważnej sprawie, — rzekła Debora. — 
Jonasz i Szemarja ne powinni! migdy zostąć solda- 
tami, 

— Ja też byłem soldatem, — utrzymywał Sąme- 
szkjn, — z tego dwa lata Siedziałem w tumnię bo 
ulkradłem. Drobiazg zresztą. — Sameszkin doprowa' 
dzal Deborę do rozpaczy. Jego cpowiadania dowiło- 
dły lej tylko, ak bardzo był on obcy jei samej i jej 
synom, którzy tue bedą «rd kraść, ani siedzieć we 
więziemu. Jakoż postanowiła działać niezwłocznie, 

— ile ci mam zapłacić? 

— Nic, nie chcę pier ędzy i nie chcę jechać, Siwek 
jest stary, a kasztan zgubi! za lednym razem dwie 
podkowy. Zreszzą, jak kasztan grobj tylko dwie wior 
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kostek (chyba nie ludzkich). rozpoczyna 
blackbottona. Jęczą saksafony, wiórują banjo, 
szaleje fortepian. Muzykalność czarnych wy- 
konawców pokonywuje trudności przeładowa 
nej synkopami melodji. Dyrygent tańczy, por 
wany rytmem, wreszcie chwyta megafon i 
śpiewa o „czarnych, jak srebro oczach Suzy“. 
W takt blasck-bottoma posuwają się pary. W 
półmroku sali spojrzenia kobiet nabierają ta- 
jemniczości. Mężczyźni może zbyt silnie przy- 
garniają smukłe kibicie tancerek. 
Dystyngowany czarny maitre w smokingu 
oznajmia, że lada chwila rozpocznie się pro- 
gram. Początek o północy. Ruffin-jazz rozpo- 
czyna. Na prostokąt posadzki spada potężny 
słup reflektorów, a razem z nim dwadzieścia 
szalejących, krzyczących roześmianych fra- 
ków. Zgrabne, czarne fraki opinają młode, bo 
najwyżej 15-to, 16-letnie figurki mulatek Ich 
długie nogi tkwią w czarnych jedwabnycn 
trykotach i płaskich lakierkach, włosy przy- 
krywają lśniące cylindry. Harmider nieopisa- 
ny. Taniec przybiera coraz szybszy rytm. Ani 
płuca, ani serce europejskiego tancerza nie 
wytrzymałyby tempa. Orkiestra milknie. Dwa- 


| dzieścia par pantofelków przez chwilę wystu- 
, kuje takt — znów muzyka i na tło czarnych 


fraków jednym skokiem wpada pomarańczo- 


'wy kłębek. Złociste, prawie nagie ciało tan- 


cerki pręży się w jakimś dziwacznym ruchu. 
Sztywne, wełniste włosy nawet nie drgną; pod 
ściągniętemi brwiami spuszczone powieki, 
zmysłowe ruchy przypominają taniec brzu- 
cha. Stają się coraz szybsze. Coraz gwałtow- 
nejsze, już nie można odróżnć rysów. Wresz- 
cie zamierają. Zamiast oklasków suchy trzask. 
Publiczność małemi drewniat:emi młoteczkami 
puka w stoły z zachwytu. Oklaski w Cotton 
Club :ie są przyjęte 

Każdy kabaret murzyński mus pokazać lu" 
dziom „człowieka—węża* Moda na węże — 
wężowatę torebki, obuwie, a więc i na wężowa 
tych tancerzy. :Waż“ z Cotton Ciub dokony* 
wuje cudów giętkości, Całe jego szczupłe. silne 
cialo wyg'na się we wszystkie strony, urąga' 
jąc wszelkim zasadom prawdopodobieństwa. 
Znów jazz, Dwie ciemnoskóre sisters. Pana cze” 
koladowych brothers. Ceraz duszmiej. Wreszcie 
największa atrakcją programu: biały człowiek 
— taixerz Henry, Przypom na do złudzenia Ru 
dolia Valentim, Begato haftowane kimono, — 
czy. Blada twarz bez uśmiechu. Ruchy pełne 
W obu rękach wachlarze Skupione. czarne o- 
kobiecej miękkości Jego „taniec wachlarzy* 
w szczyt hararonfi. 

Widzowie walą młoteczkam: w stoły. Panie 
szaleją. Fenty kłania się bez uśmiechu godnie, 
jak samuraj. Wreszcie finał. Znów hałas orkięr 
stry. zuów czarne girlsy. Pozawiają Się cze: 
wom. spodenk: sprzedawczyń papierosów. palo 
nych migdałów łakoci. Gasną reflektory. W pół 
mmwke tłoczą się tańczące pary. Przy stolikach 
tu i tam napełniają stę szklanki zakazanym 
ginen. 3 D 


sty, to przez cały dzień Żre owtes. Ją jut go me mo- 
ge trzymać, ja go ch.ę sprzedać. Być furmanem — 
to wogóle mie jest żyLie! 

— Jonasz sam zaprowadzi kasztana do kowała, — 
wpier-.łą się Debora — i sam zapłągi za podkowy. 

— Może być, — odpart Sameszkim. — Jeże Jo 
masz choe to zrobić, to w takim razie, niech kade 
jeszcze nasadzić obręcz na koło, 

— Dobrze, — przyrzekł. Debora. 

— W takim razie jedziemy w przyszlym tygodnia. 

Zatein Debora pojechała do owego utesamowiłego 
Kapturaka. Wolałaby coprawda wstąpić raczej do 
rabina, bo zapewne edno słowo z jego świętych, 
wąskich ust miału w.ększę znaczerie, niż oałą pro- 
tekcja Kapturaka, Atoli Tabun między Ziełonemi Swie 
tamm a Wbielkanocą mikogo nie przyjmował, chyba 
tylko w nagłych wypadkach, gdy chodziło o Śmierć 
i życie. Debora zastała Kapturaka w szynku. Sże” 
dział w kącie przy pkaże otoczony chłopami t Żyda 
mi I pisał, Jego czapka, odwrócoma podszewką do 
góry leżała na stote obok papierów, jak wyciągmiętu 
dłoń. Wiele srebrnych monet spoczywało już w tel 
czapce i przyciągało wzrok wszystkich, co stali do” 
koła Kapturąka. Sam Karpturak od czasu do czasu 
kontrolował! pieniądze Jakkolwiek wiedział, że niki 
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Wojen! 


Jedna z najstraszliwszych książek w boga- 


tej, straszliwie bogatej literaturze wojennej 
jest „Apteczka polowa” A. M. Freya. Frey 
był — prawdopodobnie — sanilarjuszem na 
niemieckim froncie zachodnim, gdzieś pod 


Laon widział furgony okrwawionych, okalłe- 
czonych ciał, widział mięso ludzkie, które bez- 
silna medycyna usiłuje zastrzykiem, banda- 
żem, proszkiem skleić, ożywić — napróżno. 
Docierał do linji bojowej, szedł z oddziałami 
alakujacemi, cofał się razem ze stacją opa- 
trunkową. Przechodził przez pola, które nicho 
zalewało deszczem stalowym, i z jego wspo- 
mnień wynika, — jasno jak na dłoni, że bv- 
haterska „ladna“ wojenka z powiastek dla 
młodzieży istnieje tylko w wyobraźni upar- 
tych grafomanów. 

„Niedaleko wykrzykuje koń, 
ki, sapiący płacz”... 

' Tak. Ognisty skarogniady rumak nie biega 
już przez błonia z rozwianą grzywa. Drży, dy- 
goce, płacze! Pod stalowym prysznicem boha- 
terstwo nie ma sensu. Bohater razem z tchó- 
rzem padają plackiem, kryją się w pierwszej 

j kałuży i czekają aż nawałnica minie. 
Jak się ma zaznaczyć odwaga w tuimanach 
trujących gazów, w przerażliwej ulewie pę- 
kających granatów, czem się tu różni męsiwo 
ed bladego strachu? 

Wojna jesi już oddawna przedsięwzięciem 
technicznem, romantyczny wrony konik wy- 
glada wśród tanków, mitraljez, dział szybko- 
strzełnych, jak śmieszna zjawa z epoki minio- 
nej. Płącze się między maszynami  ogłupiały 
bezradny, jak szkapa doróżkarska na ulicach 
miast współczesnych między samochodami. 
Żałosny, smutny anachronizm. Ma nerwy, ser- 
ce, płuca, odczuwa ból i usiłuje dotrzymać 
placu koniowi mechanicznemu. Nonsens. Po- 
tworna bzdura. 

Właściwie taką samą bzdurą potworną jest 
oddawna dzielny wojak na polu walki. Prze- 
mysi współczesny wypiera człowieka żywego, 
zastępuje go człowiekiem mechanicznym, ma- 
szyny potrafią tkać, cerować pończochy, mno- 
żyć, wyrabiają kunsztowne naczynia z kru- 
chego szkła. Usunęliśmy panienkę z centrali 
telefonów,  diaczego mielibyśmy na froncie 
zatrudniać jeszcze Kmicica z Wołodyjow- 
skiiu? I to są szkapy doróżkarskie wśród Rolls- 
fioyce,ów. 

W pismach technicznych, które przeglądam 
gorliwe od lat kilku, znajduję niekiedy arty- 
kały, poświęcone wynałazkom wojennym. 
Przerzucam te karty z obrzydzeniem, ale ich 


iest to jak dzi- 
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nie czytun. Szkoda czasu. Domyślam się. że 
szalony rozwój wiedzy ścisłej pchnął mocno 
i tę dziedzinę. Ja! kżeby mogło być inaczej? 
Goddard,i Obersth pracują po dniach i nocach 
nad rakielą kosmiczną, szukają nowej sub- 
stancji wybuchowej, myślą o wodorze alomo 
wym Langmuira, o energji „intramolekułar- 
nej“... Kiedy wreszcie znajdą rozwiązanie — 
jakiś spryciarz z pod ciemnej gwiazdy zaslo- 
suje ich pocisk kosmiczny do spraw ziem- 
skich, zanieni kicrunek. i puści rakielę w ży- 
we ciała. Inżynierowie z „Westinghouse Ele- 
ctric* opanowali fale elektryczne. dodali no- 
wy rozdział de t. zw. telemechaniki, budują 
posłuszne i zwinne samoloty bez pilotów, kie- 
ruja ze znacznej odległości statkami, na któ- 
rych niema załogi. Prawdopodobnie — w naj- 
głębszej tajemnicy — stworzono już eskadry 
aeroplanów automatycznych, tanków mecha- 
| nicznych, sterowanych falami radjowemi z 
ukrycia, obmyślono torpedy lądowe, sterowce 
bombowe, miny wędrujące. Człowiek znika, 
armja mechanicznych „robotów“ maszeruje, 
| goląc oblicze ziemi, jak potworna maszynka 


fryzjerska. Linja frontu zamienia się na linię 


,wulkarów wędrownych, rzygających lawą, 
 żelastwem i gazami trującemi. Zatrudniamy 
| już teraz w przemyśle trzysta miljonów koni 
mechanicznych, ta cyfra rośnie z dnia na 
dzień, olbrzymieje... Jakże im się oprze Kmi- 
cic z szabelką, na bułanej chabecie? Smiejemy 
| się z Don Kichota, bo walczył z wiatrakami. 
Jak sobie wyobrazić walkę z miljonem koni 
t mechanicznych, z tankami bez załogi, z samo- 
lotami widmowemi, z okrętami bez maryna- 
rzy? 

Już na początku minionej wojny światowej 
zakłady Kruppa wysłały z „grubemi Bertami* 
nad granice Francji giomadkę inżynierów Z 
warsztatów doświadczalnych. Poszli „w bój“ 
wprost od rajsbrelu, z ołówkiem. cyrklem i ta 
belką logarytmów w kieszeni. Nie można 


by to były armaty i haubice — powierzać pier 
wszemu lepszemu generałowi. „Kudy jemu!“ 
— jak mówi stary inwalida w „Placówce“. 
W epoce televoxów, fal elektrycznych, rur 
katodowych, technik musi prowadzić to obrzy 
dliwe przedsiębiorstwo. On stworzył armje me 
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Nr. 68 
| m, WA WBO” OI m H LJ 
„Kiedy na liejuch i ntow ych maszyny umić 
niać będa grunlownie geogra.ję krajów, kiedy 
wsie i miasta znikać poczną samorzutnie pod 
„żelazną stopą — cóż będa robili „sprycia- 


| rze”, co jeszcze obmyślą? Ich artykułów mie 


czytam, ale mam wrażenie, że są już na wła- 
ściwym tropie. Zwrócili oczywiście uwagę na 
„pepinjery”, na wylęgarnie sztiwznych żołnie- 
rzy, na fabryki, warsztaty. Chcą  wykurzyć 
gniazda, uderzyć na ogniska przemysłu. Ma- 


chnęli ręką na 'front, bóg, „ladna“  wojenkę, 
strategję, wynaleźli nowe aparaty lotnicze, 
sterowce, torpedy powietrzne i będą atako- 


wali miasta, fabryki, kopalnie, będą zarzucali 
bombami robotników w szarych bluzach, gór- 
ników, stacje kolejowe, centrale elektryczne, 
Cywil bedzie narażony na stokroć większe 
niebezpieczeństwo niż żołnierz w mundurze. 
Wojna nie zatrzyma się u granic państwa, ale 
obejmie ogniein — i to zaraz pierwszego dnia 
— ludne stolice, zatruje gazami okręgi prze- 
mysłowe, zaleje lawą płomienna nie twierdze, 
tylko ulice, domy, warsztaty, laboratorja. h 
gary, śpichrze. Tełegramy z placu boju dono- 
będą nie o wziętych do niewoli generałachi 
i zdobytych sztandarach (bo co tu znaczy 
sztandar z generałem?), ale o tysiącach zabi- 
ch inżynierów, o zniszczonych dynamoma- 
szynach i spalonych osiedlach fabrycznych... 
Pisząc od lai o postępach wiedzy ścisłej i 
cywilizacji, nie mogłem się pogodzić z tą od- 
wrolną stroną medalu, z tą demoniczną, pie- 
kielna, niszczycielską, haniebną rolą techniki, 
Nic na to poradzić nie można, przekleństwo i 


| ohyda tkwiłv już w zalążku. Pierwszy wyna- 


— 


lazek — siekierka z kamienia łupanego 
mógl służyć równie do rozbijania orzechów 


| kokosowych jak do rozbijania czaszek i ła- 


mania kości. 

Mimo to genjalny Alfred Nobel, wynalazca 
dynamilu i twórca nagrody pokojowej, wie-: 
rzył, że jego substancja piorunująca położy 
kres wszeikim wojnom, bo wykaże jaki to po- 
tworny, horrendalny absurd. Załatwiać spory 
graniczne orężnie można było w czasach kie- 
dy biblijny Dawid strzelał z z procy do Golja- 


- : a i CLERO CS edu Aa sarnolulów, ť- 
współczesnych narzędzi technicznych — choć- | 


chanicznych ludzi, pułki i oddziały automa- , 


tów, tabuny koni parowych — on musi niemi 
dowodzić. Barwne mundury są anachroniz- 
mem, musztra jest anachronizmem, „Napo- 


na przechowanie. 


2 NOO RZ ZR ZE 


nie odważy się ukraść mm choćby kopiejki. Di. wszy 
stkich analfabetów pisat podania, listy miłosne i 
przekazy — (ponąditc umjał rwać zęby i strzyc 
włłosy) 

— Mam do omówienia 7 tobą pewną ważną spr: 
wę, — rzekła Debora poprzez głowy otaczających 
go wdzi — Kaprurak jednem pchnęciem odsunął 
od siebie wszystkie papiery ludzie się rozeszli, na- 
stępuje sięgnął po czapke, zgarnął pieniądze i za 
wiązał je w chustxczke. Porem poprosi! Deborę, że- 
by usiadła. 

Debora patrzyła w jego twarde. małe oczy. nby 
w jasne. rogowe ruziki 

— Moi synowie muszą ść do wojska. — rzekła, 

— Jesteś uboga korieta — rzekł Kapturak Śpiew- 
nym z daleka poh nacym głosem jak gdyby czytał 
z kart - Nie mniałas oszczędzać peniedzy i żaden 
człow.ck ci nie pomoże. 

— Owszem. osz zędz.lan. 

— Jle? 
wadzieŚście cztery rubłe  siedemdziesiat ko- 
Z tego wydałem iuż rubia. żeby móc ciebie 


picięk. 
widzieć. 

-- Zatem masz 'ylko dwadzieścia trzy ruble! 

— Dwadzieścis "rzy rulle i siedemdziesiąt kopie- 
jek — poprawiła Debora 

Ku.prurak podniósł mawe rękę rozczaprerzył pal- 
ce. wskazmiacy | środkow» ! zapytał: 

— | dwóch synów? 

- pwóch. — szepnęła Debora, 
Jader kosztwie uż dwadzieścia pięć. 
Dia muie? 


— Dla ciebie też. — Ta.gowali się przez pół go- 
dziny. Wreszcię Kap'urakh zgodził się waąć dw” 
dzieścia pięć za iednegv -- „Przynajnniej jeden“ 
— poniyślała Debora. 

W drodze jednak, kiedy siedziała na furze Same 
Szkina, a koła tuskotały „c jej wnętrzmoŚciach | po 
jej bednej głowie położenie wydało się jej í 
wiele gorsze, niż «rzedten. Jakżeż będzie mogła ro- 
bić różnice między jednym synem a drugim? Kogt 
wybrać: Jonaszą czy Szemarję? — pytała się "bez 
ustannie. Lepiej jednego niż obu — mówił jej ro- 
zum. a serce biadało. 

Gdy wróciła do domu i zaczęł: synom ozmajmiuć 
wyrol. Kapturaka. zaraz iej przerwał Starszy Syn, 
Jonasz. temi słonvam:' 

— Je chętnie pójdę do wviska. 

Debora. Mirjam, Szemarja i Mendel Smger czekal: 
w odrętwieniu na to. co dalej nastąpi. A gdy Jonasz 
już sic więcej nie powiedzial odezwal się wkońcu 
Szemarja: 

— Ty jesteś brat! Ty jesteś dobry brat! 

— Nie — odpowiedział Jonasz, — ja chcę iść do 
wojska. 

— Może później za pół roku uwolnią cię, — po- 
ciesza] ojciec. 

— Nie! — rzekł Jonasz, — Wcale nie chcę, żeby 
moie uwolnili, Chcę zostac w wojsku. 

Wszyscy mruczełi modńtwg wieczorną. Rozb e- 
Tali stę w miłczeniu. Potem Mirjam w koszuli, na za' 
lotmyck pałuszkach podeszła do lampy * zdmuchnę! « 
łą Wszyscy położyił się spać. C. d M). 


krązylu. 3 

Alfred Nobel miał rację. Jeżeli nie my, to 
już napewno nasze dzieć cisną w ogień kłam- 
liwe książki dla młodzieży i poszukają sobie 
innych bohaterów. 

„Dzielny wajak‘ 
stjum karnawałowy. 


——L 


6 i pół milicne żcinierzy w 61 krajach 


Sekretarjat Ligi Narodów opracował osta- 


zniknie, zostanie tylko kos 
(Wiad. Lit“ 


leon“ się przeżył j trzeba go oddać do muzeum ; 'nio dane, dotyczące wojsk lądowych. mor- 


skich i lotnictwa, oraz wydatków na zbroje- 
nia w 61 państwach świata. 

Jak wynika z tych danych, państwa euro- 
pejskie utrzymują łącznie ze swemi kolorja- 
mi armję, liczącą 3,906.000 żołnierzy, których 
utrzymanie i uzbrojenie kosztuje rocznie oko- 
ło 25 miljardów złotych. 

Armja włoska wynosi 660.000 żołnierzy ar- 
mja sowiecka — 562,000 (budżet wojskowy 
ponad 4 miljardy złotych), Francja — 596.000 
żołn. (wydatki prawie 3 miljardy zł), Anglja 
utrzymuje w służbie czynnej 357.000 żołnie- 
rzy, w tej liczbie również kraje mandatowe 
(budżet ok. 4% miljarda złotych). Arraja poł- 
ska, według tych danych, liczy 266.000 żoinie- . 
rzy. 

W Ameryce północnej i południowej istnie- 
je armja, licząca 473.000 żołnierzy, których 
utrzymanie kosztuje około 10 miljardów zło- 
tych rocznie. Z tej liczby 165,000 żołn. przypa- 


, da na armię Stanów Zjednoczonych, której 


utrzymanie kosztuje 6 miljardów złotych ro- 
cznie. 

W Azji jest pod bronią 2 miljony żołnierzy, 
na utrzymanie których wydatkowana jest ro- 
cznie suma 4 miljardów złolych, W  Liberji 
utrzymanie 13.000 żołnierzy kosztuje rocznie 
50 miljonów złotych. 

Ogółem 61 państw świata utrzymuje urmję 
wynoszącą 6% miljona żołnierzy, na ulrzyma- 
nie których wydatkuje się rocznie około 40 
miljardów złotych. 


„NOWY DZIENNIK", wtorek 10 IT. 1931 


Rozpoznawanie ciąży 


Większa część osiatecziych produktów prze 
miany materji organizmu iudzkiego i pozosta- 
iych kręgowców zostak wydalana przez nerki 
w postac? moczu. W rozmaitych sprawach 
chorobowych przemiana materji ulega mniej- 
szym lub większyn: zaburzeniom, w związku 
z tem ulega równieź odchyleniom normalny 
stosunek ilościcwy i jakoścowy składników 
moczu. Z tych powodów badanie moczu st 
‘bardzo ważne dla lekarzu. dopomaga mu ono w 
"rozpoznawaniu i orientu go w przebiegu pro- 
cesu chorobowego. Wraż z rozwojem metod 
badania, postępują nasze wiadomości © substan- 
cjach, zawartych w moczu w rozmaitych sta- 
nach f'zjologicznych i patologicznych. 

Dzięki właśnie zastosowaniu nowoczesnych 
metod badania. udału się 3 lata temu dwom zna 
komityni uczonym niemieckim. B. Zondekowi 
Aschheimowi wykryć 


w moczy kobiet ciężarnych obecność 
horm nów. 


(Hormony są to produkty t. zw. gruczołów 
dokrewcych, wydz elanć wprost do krwi. które 
w wybtny sposób wpływają na regulację roz- 
maitych procesów Żżyciuwych. i których obec- 
ność jest konieczną dla normalnego funkcjono* 
wania organów). Wyhkiyli oni mianowicie u 
ciężarnych kobet hormon jainikowy ' hormon 
z przedniej części przysadki mózgowej (t. zw. 
brola, A i prolan: B) Przednia część przysadki 
mózg wej oprócz prolanów produkuje jeszcze 
inue hormony. — Otóż wykazanie hormonów 


przedniej części przysadk mózgowej w moczu : 


wyzyskali ci badacze dla opracowania metody 
rozpoznania ciąży. 

Wiadomą jest rzeczą, że lekarz specjalista mo 
że rozpoznać ciążę przez wewnętrzne badanie 
najwcześniej w 6-tym tygodn u. Wobec tego od 
dawna poszukiwano metody, któraby zezwoli: 
ła na wcześniejsze rozpoznanie ciąży. Między 
imnerni poświęcono dużo uwagi analzie moczu 
ciężarnych. 

Myśl rozpoznania ciąży z moczu powstała 

już przeszło 3.000 iat temu u starożytnych Egi- 
pcjan. którzy polecal: kobiecie, chcącej się prze- 
„wonać, czy jest w ciąży, zlewać ziarna jęczmie- 
mia wlasnym moczem. Jeśli ziarno wykietkowa- 
ło, miało to być dowodem ciąży. 
. W 1eku 1926 wykazał B. Zondęk, wszczepia- 
iąc przednią część przysadki mózgowej niedoj 
rzałym samiczkom białych myszek. że produ: 
kuje ona hormon. który 


reguluje funkcje jajników. 


Już w 90—100 godzin po wszczepieniu wywo” 
tuje hormon przednej części przysadki (Prołan 
A+-Prolau B) silne przekrwienie iajrków, pow” 
;dujące nawet krwotoki. dojrzewanie pęcherzy” 
ków Graafa, powstawanie ciałek żółtych w jaj- 

+ nikach; a wtórnie — powiększenie macicy i zro 
gowacenie nabłonka pochwy. Tegoż roku Asch' 
hein wykazał we krwi kobiet ciężarnych obe- 
'eność hormonów przedniej części przysadki mó 
zgowej, a w następrym roku obectość jego w 
MOCZU. 

Jak wiadomo, 14 dni przed menstruacją nastę- 
puje u kobiet pęknięcie pęcherzyka Graafa w 
jajniku, dojrzałe jajo dostaje się do jamy cala, 
a stąd do jajowodu gdzie w razie obecności 
plermików, zostaje zapłodnione. Jajo to wędruje 
w dalszym ciagu dy tnacicy. Wędrówka ta trwa 
4—10 dni. W błonie śluzowej macicy następuje 
zagnieżdżenie jaja zapłodnionego. Otóż okazało 
się, że około 14 dni po zagmieżdżeniu się jaja 
następuje u kobiet wzmiożecie produkcji prois- 


nu, którego ladmeIr zostaje wydalony z mo- 
czem w ilości 3.000—5,000 jednosiek mysich w 
iednyn: litrze moczu. A więc już w 4—10 dni 
po wstrzymaniu menstruacji, zależne od długo- 
trwałości wędrówk jaio zapłodnionego do ma- 
cicy. można przez wykrycie prolańu w moczu 
metodą Aschheima Zondeka stwierdzić ciążę. 

Metoda ich w kilku słowach przedstawia się 
następująco: Mocz ianny uprzedrio Sci owied- 
nio oczyszczony wztrzykuje się © razy w zia- 
gu 48 godzn w ilości 0:2—0'4 nie !oirzałyni sa 
miczkom myszek bałych 


Po 100 godzinach 


wykonuje się sekcję i voddaje odpowiedniemu 
badariu narządy .odne myszki. Jeśl. się stw er” 
dza krwotoki w japiikach i ciałka żółte to jest 
to dowodem ciąży. Metoda Aschheima i Zonde- 
ka, po uprzednem sprawdzeniu przez licznych 


OMOWY 


DODATEK TYGOLNICWY „NOWEGO DZIENNIKA” 


badaczy, została wprowadzona wszędzie zagra 
nicą, jak również : u nas we większych mia 
stach. W Krakowie wykonuje te badania klinika 
Ginekologiczna U. J„ pracownia mkiobiołog= 
czna Dra F. Eisenberga i pracownia bakterjolo* 
giczna szpitala wojskowego, Wyniki jej są pra* 
wie zupełnie pewne (w 90—100 proc) tak, że 
w swojeż monografii zupełne słusznie Aschreim 
z dumą stwierdza. że po 3.000 lat sprawa rozpo” 
znawania ciąży z moczu zostałą definitywnie 
rozwiązana. 

Metodz ta oddaje bardzo cenne usługi, gdy 
chodzi v odróżniene ciąży od niektórych nowo- 
tworów narządów rodnych, wzgiędnte 

stwierdzenie ciąży pezamacicznej. 

Osiatnio Zondek podał analogiczną metodę 
rozpoznawania ciąży u komi. Metoda polega na 
wykrywaniu w moczu obecności hormovu jaj 
nikowego i prolanu A. Badania wykonuje się na 
szczurach. De. D. Z. 


Ocpowiedzi redakcji 


DOZGONNA WDZIĘCZNOŚĆ: 1) Nawet w tym 
wieku możliwa: i-dnakoweż z listu Prńskiego % y 


nika, że jest to racze zmiucjszona pebnuidliwość. Śro | 


dków reklamowych loniej bęskrvtyczi.e nie stoso” 
wać, Trzeba zasięgnać purady ncurołoga ‘ub seksu 
ologa. Gimnastyka ` świeże powietrze moga wy” 
wrzeć wpływ korzystny. —- 2) M'tżeństwo dazwoło- 
ne, gimnastyka i sporty tylke w miarę, tez nadanier- 
nych wysiłków. — 3) Można. ale icst tn kosztowne. 
— 4) Tak jest, operucyjmie Ustalonych cen n'ema: 
zmeży to oć danczo 'ekarze. — M R. CZYTELNI- 
CZKA: Uprawiać dużo ruchu, sportów, gimnastyki; 
sodzienny masaż ranny. Ponadto djęta: jak mai 
mniej pokarmów «łusivch ograniczyć ilość pokar- 
mów mącznych i słodkieli — IGNOTUS: Bez bada- 
nia rmdno nam zoko!iwiek pewnego powiedzieć, a 
tem mmiej doradzić. — BLONDYNKA Proszę się 
zastosować do red. udzielonych wyżej „M, R. czy- 
telniczce', — PINKUSIA ILAT 9: 1) Wcierać co- 
dziennie w skórę głowy boniiędzy włosy spirytus 
sakcyłówy; nadto przynajmniej raz na tydzień ma- 
świetlać głowę intensi wme lempa kwarcową, —- 2) 
Zmywać pachy rano i wieczór wodą 7 octem: za- 
raz pctem pudrować obiszc zesypką z tannoformem 
(na erceptę lekarza). — NAJNIESZCZĘŚLIWSZA G. 
Niema najmmiejszego powodu do rozpaczy. am tem 
mnie: dc samobójstwa: proszę nie przesadzać. Są to 
stany ' popędy w ym wieku zupełnie naturalne_j nie 
tylko n Pani występwace. Trzeba komiecznie upra- 
wiać sport. dużo ruchu, wysiłku fizycznego. a przy: 
tem unikać drażniące: lektury i podnjecaiących fil- 
mów i przedstawień teatraimych. — SYBILLA K. M.: 
Nie możemy Pani nic poradzić; „stnieje przy krakow 
skiej klinice neurologis zne! jednak poradnia dla błę- 
dów wymowy — może tam Pan udzieią jakiejś po- 
rady. -- INTERROGO Naieży spróbować nagrzewa 
nia okolicy nasady pazwokci diatermią. — STAŁY 
ABONENT M. K.. KRAKÓW: 1) Nie umiemy Panu 
udziekć odpowiedz — rzecz wymaga zbadania. — 
2) Jest to najprawdopodubniei następsiwem kataru 
żołądka. na który Pan cierpi. — STRAPIONA HA 


L RADIO | 


PONISDZIALEK, 9 MARIA. 

Kraków (313) 11,40 Przegl. prasy, PAT. 11,58 
Sygnał, eHjaał, 1210 Gramof. 13,10 Kom meteor. 
15 Kom. gosp. 1520 Komum 1550 Lekcja j. franc. 
16,15 Dla dzieci, 16,45 Gramof. 1715 „O trzęsie 
riach ziemi“ wygł. Inż. Z. Kacprowski, 17,45 Kon- 
cert (Saint - Saens), 18,15 D. c. muz. lekkiej z ka- 
wiarni „Gastronomia, 18,45 Rozmait. Komun. 1910 
Skrz. i giełda roln. 1925 Gramof. 19,40 Dziennik 
prasowy, 19,55 „Najnowsze wydawnictwa“ omówi 
Dr. A. Bar, 2015 Feljet. 20,30 Odczyt muz. 21 Ope- 
retka „Krysia Leśniczanka* w wykon. P. R. 23,15 

Warszawa (1411,7) 1140 Pzregi. poasy; PAT, 11,58 


TE: 1) Nie lampa kwarcowa żadnego eśckiy w tym 
| kierunku dać ne może. — 2) i 3) Proszę się zastoga* 
wać do rad, udzielonych wyżej „M R. czytełmicz* 
œ“. -- 4) Nie. — 5) Kąpać nogi w słonej wodt eg 
nosić gumowe pończochy. — JÓZEF FLAUVCN- 
| HAFT. BRZESKO: Prosimy o pod n:s pseudonim 
| uk hasła. pod którem mamy odpowiedzieć. — NIE- 
SZCZFŚLIWA: Jest to chorobą o tyle uteczałnia, 
że można usunąć objawy skórne, ule nigdy nie moč“ 
na zaręczyć za to. żę już mie wrócą więcej; dilatego 
też wymaga ciągej kowtrodj i samoobsarwacji ze gtfo 


ny chorego., Środków, stosowanych w: przeińegn tel 
choroby jest wiele; 'ednym z naiskuteczniejszych 
jest t. zw. cygnoliną. Adresów ami nazwisk lekarzy 2 
zasady nie podajemy, — SZARLOTKA: 1) Około Z$ 
proc. włosów odrasta zazwyczał z powrotem i musi 
się je ponownie usuwać. — 2) Adresów lekarskich 
nie podajemy. — 3) Nie szkodzi absołutnie niczecmat. 
— WDZIĘCZNY J.K: Trzebą włosy zgołić mb przy, 
najmniej nożyczkami zestrzyc: następnie maścią, któ 
rą Pan już stosował, przez 3 wieczory pod rząd da- 
ną okolicę ciała posmarować, a dopiero czwartego 
dnia wziąć ciepłą rąpiel z mydłem Gdyby jeszcze 
resztki pasożytów utrzymywały się na skórzę. to 
ciepły ocet usumie je ez Sadu. — RURAU: 1) Trze 
ba namaszczać paznokcie kilka razy dziennie wase 
liną. — 2) Trudno cokolw ek radzić bez obejrzenia 
Sam upis listowny nie wystarcza — NIECIERPLI- 
WA: 1) Takie zaburzenia w funkcjonowaniu jajnd- 
ków zdarzają się dość często; być może. że przyczy” 
ną ich jest pewien n.edorozwyój. Oczywiście, trudno 
to ustalić, nie widzą: pacientki, — 2) Radykałnegc 
środka. usuwałącego "«ągry j pryszcze raz ma zaw” 
sze miedycyna nie zna. Trzeba codzienne myć 
twarz gorącą wodą i mydłem, a w ciagu dnia 2—3 
razy zmywać wacikiem zanurzonym w rozcieficzo” 
nej wodzie kolońskiej Wieczorem parówika nad ma- 
czyniem z gorącą wodą : wyciśnięcie wągrów. Po- 
nadto intensywne naświetlamia twarzy lampą kwar” 
cowa. — 3) Wybieijć cerę perhydroiem w maści (na 
recepte lekarza), 


Sygnał, Hejnał. 1210 Gramof, 1310 Kom mete»r. 
15 Kom. gosp. 15.35 Przegl. komunik. 15.50 Lekcja 
j. franc., 16,10 Odczyt, 16.15 Dla dzieci, 16.45 Gram, 
1715 Odczyt (p. Kraków), 17.45 (p. Kraków), 18,45 
Rozmait. 19.55 Gramof. 20 Odczyt 20,15 10 przyka- 
zań radjosłuchacza, 20.30 Odczyt, 21 Operetka 
(p. Kraków), 25,15 Kom. meteor, 23,25 Muz. lekka. 

Katowice (408,7) 11,40 PAT. 11,58 Sygnał, Hejnał, 
1210 Gramof. 13,10 Kom meteor. 15 Kom. gosp. 
15,50 Lekcja j. franc 1615 Dla dzieci, 16,45 Gramoi. 
17,15 Odczyt, 17,45 Muz lekka, 18.45 D. c. powieści, 
19 Rozmait 1915 Odczyt. 19,40 Dziennik prasowy, 
1955 Komun. 20 Feljet. 20,15 Odczyt. 0.30 Odczyt. 
muz. 21 Operetka (p. Kraków) 23 Odczyt w jęz. 
franc. 

Wiedeń (516,3) 15,20, 19,30, 22.10 Muz 


Budapeszt (5505) 9,15, 1405, 17,6, 1930 Muz. 


W lipcu 1932 r. upływają cziery lata od a- 
twarcia olimpiady amsterdamskiej w roku | 
1928 i w tym samym czasie otwarta zostanie 
uroczyście nowa olimpiada z roku 1932 w Los 
Angeles. 

Przygotowania do tych największych 
igrzysk sportowych są w pełnym biegu. Ro- 
boty przy budowie stadjonu olimpijskiego na 
105 tysięcy widzów sg już tak daleko zaawan- 
sowane, że w końcu czerwca stądjon będzie 
gotowy. Z tem było stosunkowo najłatwiej, 
gdyż w Los Angeles miała odbyć się olimpia- 
da w roku 1923 i od tego czasu stadjon stoi. 
Ponieważ w Amsterdamie okazało się, że 75 
tysięcy miejsc dla publiczności jest za maio, 
_ Amerykanie powiększyli swój stadjon o 30 ty- 
sięcy miejsc dodatkowych, 

Znacznie więcej trudności przedstawia roz- 
wiązanie zagadnienia zakwaterowania hufców 
sportowych, napływających z calego świata. 
Ameryka ma jednak pieniądze i przyzwycza- 
jona jest do pokonywania wielkich trudności 
organizacyjnych. W okolicy Los Angeles bu- 
duje się już teraz kolonje dła poszczególnych 
hufców narodowych. Każdy hufiec będzie za- 
kwaierowany w oddzielnej kolonji i będzie 
mógł urządzić się w niej według swoich zwy- 
czajów narodowych. Sportowcy będa mogli 
prowadzić swoje własne narodowe kuchnie, 
co posiada olbrzymie znaczenie, gdyż nagła | 
zmiana kuchni łatwo może wywołać przejście | 
wą niezdoln ść do zawodów, albo znacznie i 
zmniejszyć szanse zawodnika. 

Udział w olimpiadzie w Los Angeles zgłosi- 
ło dotychczas trzydzieści ośm państw, Liczba 
ta powiększy się jeszcze, wobec tego, że w TO- 
ku 1928 reprezentowanych było w Amsterda- 
mie 46 narouów. 

Na sfinansowanie przygotowań amerykań- 
skich płyną zawsząd wielkie fundusze. Hojnie 
wspomaga prace narodowego komitetu olim- 
pijskiego rząd Stanów Zjednoczonych, śpieszą 
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z subwencjąmi miasta, a w tyle nie pozostają 
miljonerzy i magnaci przemysłowi. Jeden z 
wiełkich przemysłowców ofiarował sam dwa 
miljony dolarów na fundusz olimpijski Ame- 
ryki. 

O wiele gorzej wygląda sprawa sfinansowa- 
nia udziału w olimpiadzie przez narody euro- 
pejskie. Tym razem narzekają nawet Niemcy, 
tak szczodrze zaopatrzeni przez swój rząd i 
społeczeństwo w roku 1928 aa drogę do Am- 
sterdamu, która kosztowała ich ok. 2 miljo- 
nów złotych. Przygotowania Niemców do o- 
limpiady w Los Angeles są znacznie skrom- 
niejsze, Przewiduje się wysłanie hufca, liczą- 

- 150 osób, Licząc po 3,000 mk kosztów na 
głowę. Niemcy muszą zebrać okrągło pół mi- 
ljona marek, aby wyprawić ekspedycję. Rząd 
Rzeszy przyrzekł subwencję w kwocie 150 ty- 
sięcy marek, ale pod tym warunkiem, że po- 
zostałych 300 tysięcy marek zostanie zebra- 
nych co do grosza. Jak narazie, horoskopy na 
pomyślny wynik zbiórki olimpijskiej są bar- 
dzo słabe. 

Finowie projektują wysłanie ekspedycji, 
złożonej z 40 osób i przewidują na głowę ucze- 
sinika po 1000 dolarów okrągło, tj. o 25 pro- 
cent więcej niż Niemcy. Trzeba jednak zazna- 
czyć, że Niemcy spodziewają się uzyskać dal- 
sz: fundusze na miejscu w Ameryce od swo- 
ich rodaków, zamieszkałych w Stanach  Zje- 
dnoczonych. 

O planach polskiego komitetu olimpijskie- 
go nic jeszcze dokładnie nie wiadomo. W każ- 
dym razie projektowane jest wysłanie hufca 
w sile kilkudziesięciu osób, a kilkadziesiąt ty- 
sięcy dolarów, potrzebnych na ten cel organi- 
zatorzy spodziewają sio zebrać w społeczeń- 
stwie, ze składek klubów sportowych i otrzy- 
mać w postaci subsydjum od rządu. Jak do- 
lychcząs najrealniejsze jest to ostatnie źródło 
i do niego niewątpliwie w ostatniej chwili od- 
woła się polski komitet olimpijski. 


Budcwa schroniska Makkabi (Kraków) 
w sfadjum realizacji 


Sprawę budowy schrouuska turystycznego i mar j 
cianskiego Makkąb. krakowskiej poruszaliśmy już | 
niejedwoiwromie na łamacu naszego p:sma. Idea ta | 
zmałazłą wielu emtuz'asiów, Utwarzyli om Komitet 
budowy schroniska Makkabi, który zwrócą się 
do sympatyków z następującą odezwą: 

„Zdzjemy sobie dokładnie sprawę z faktu, że 
chwila dzisiejsza nie nadaje się do inwestych. że 
kryzys gospodarczy, obejmujący żelaznym uśc: 
skiem cały Świąt, nigdzie tak się me dał we znaki, 
jak w ulicy żydowskiej. 

Jeżeli mimo to przystępujemy dziś do realizaci 
naszych marzeń. które narciarzom Makkab. od po- 
wstamia Sekcji Nanc arskic' ciągle spać nie dawały, 
t. 1. do budowy turystycznego Schroniska, to skło” 
nily nas do tego specialie ważkie powody oraz 
gwarancja, że akcja rase» nie spali na panewce. 

Przeduwszystkiem schrowisłoo. wybudowame w od 
powiednic dobranem na uczęszczanym w lecie i w 
zimie szlaku turysty: ztym. est przedsięwiorstwem 
przynmoszącam stałe a znaczne dochody Niski koszt 
budowy schroniska pozwałą na szybka amortyza” 
cie włożonych kapitałów. 

Wobec tego, przystępując do budowy schroniska, 
postanowiliśmy zerwać z apelowaniem do dobro: 
czynności naszych czlomków. Postanou LŚmy budo” 
wać na zasadąch przedsiębiorstwa i kalkulacji han- 
diowel 

Schronisko będzie ogołtnem przedsiębiorstwem 
snółdzieknią. Każdy kwpujący udział będzie jego p'a- 
wnym właścic alem . ako członek spółdzielni będzie 
miał bezpośredni nadzór „ud sposobem zarządu, ©- 
raz nad rozdziąłem dGochudn. Temdencją naszą jest, 
by dochód w pierwszym rzędzie zużyty był na 
zwrot kwot wpłaconych .a udz'ałv 


Niezależnie od inaych korzyści iak zniżki w o- 
blatach etc, członikowvie udziałowcy spółdzielni ko- 
rzystać będą z oprocentowania swego kapitalu w 
rorinie 2 noclegów w schnumisku roczine od iednego 
udziału Cena udziału wywusi tylko zł 25, by amo- 
żliwić uajszerszym warstwom przystąpienie do spół 
dzięlni. . 

A obecnie dwie zasadmiczx gwarancje, że plan nas? 
nie pozostąne tylko projektem. Pierwsza z mich io 
fakt, że Ż. K. S. Makkabi „ko klub przysiępywię z u- 
działem około 3.000 z? do ntworzyć Się mające: spół 
dzielni. zakładając tyn sposubem podwaliny pod dał 
szą akcję. Druga zaś, najuażmiejisza gwarancja, cy- 
irowo nie daląca się ująć to psychiczne nastaw e” 
mia narciarzy Makkai to iwanda ich nieustępłiwość 
i ugarte dążenie do raz wytyczonego cel" to cichy, 
a zdolwy do poświęceń i cwocne! pracy zapał. — 
Wśród nich zrodził się ną pierwszym obozie w Ko- 
wace projekt wybudowania schromska. oni idei 
tej mie dal. usnąć od nick w pierwszym rzędzie o” 
czekujemy najliczniejszych subskrypcy! | pewmi lẹ- 
steśmy,. że nie zawiode!! 

Do Was zaś. sympatvcy klubu. turyśc! przyjaciele 
Śniegu zwracamy sie o zadeklarewanie swych udzia 
łów gdy? schronisko Makkebi bedzie żyvwem świa- 


detwi Że góry ` wh majestat nie sa Żydom ob: 
cemi dow podstawe dulszef pracy ne polu wry” 
styk. »rzyszłość. rędzie miejscem treningu : za- 


prawy sportowej naszych nanciarzy będzie wkońcu 
nasza legitymacją urysty-zmą wobec innych krajo- 
wych  zagraniczhych Towarzystw turystycznych” 


Uważamy myś: ut. orzenie spółdzielni 
skich każdemu dustępnych udziałach, — 


to o n. 
za nader 
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Rozmeltości sportowe 
WIOSLARZE KRAKOWSKIEJ MAKKABI pa- 
tują wycieczsę hajakami do Budapesztu przez O+ 
rawę, Wagę i Dunaj. 
BIRENCWEIG 1 GARBAR:, 
rzy warszawskiej Makkabi, 
klasy pierwszej warszawskiej. 
BOKSERZY STOŁECZNEJ MAKKABI weśczyń 
będą 22 bm. z Gedanią w Gdańsku. 

BUDOWA STADJONU OLIMPIJSKIEGO W 
TEL AWIW ną I. Makxabjadę 1932 r. została jad 
rozpoczętą 

MISTRZOSTWA ŻYDOWSKIE GIER SPORTO- 
WYCH odbędą sie w czerwcu b, r. w Warszawie. 
MAKRABI WARSZAWSKA zdobyła puhar „Na- 
szego Przeglądu“ dla najlepszej żydowskiej drw- 
żyny koszykówki w Warszawie. 

DANIEL PRENU, znany reprezentacyjny tenni- 


| 
| 
| 


doskonali bokse< 
zuliczeni zostali ĝo 


sista Niemiec, z pochodzenia żyd łódzki, wstąpi} 
do berlińskiej Bar Kochby, gdzie będzie wychowy” 
wał kadry i narybek tennisowy 

BKS KATOWICE zdobył mistrzostwo bokser- 
skie drużynowe Polski. 

W PLEBISCYCIE „PRZEGLĄDU SPORTO- 
WEGO“ najlepszymi sportowcami polskimi na rok 
1930 wybrani zostali: 1) Walasiewiczówna, 2) Bo- 
cheński, 3) Kusociński, 4) Petkiewicz, 5) Konopac- 
ka, 6) Majchrzycki, 7) Laskowski, 8) Jędrzejowska, 
9) Czech, 10) Szamota 

CRACOVIA I WISŁA obchodzą w roku bieżą- 
m 25-lecie, zaś Garbaraia 10-lecie. 

KAŁUŻA ma na nowo grać na środku ataku 
Gracovii. 

CZARNI zdobyli mistrzostwo hokejowe Lwowa. 
MECZE BOKSERSKIE: Poznań— Warszawa 9:5 
Śląsk—d/wów 8:4, 

JISZDA, były gracz wiedeńskiego Floridsdortu, 
objął trening drużyny piłkarskiej Garbarni. 

81 MTR, SKOK NARCIARSKI uzyskał w Davos 
swietny Norweg Sigmund Ruud 
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szczęśliwą. Sądzimy, że ambicją każdegc sportowca. 
turysty : narciarzą żydowskiege każe mu poprzeć 
tę akcję i podpisać «dpowiednią deklarację. które 
otrzyniać może w lokalu klubowym. 

Wedle zaciągniętych infurmacyj sprawa budoy: 
schroniska Makkabi znaiduje się w stadium realy 
oli. Makkabi zwróci się du wybitnych autorytetć 
wtystyki o poradę i pomoc, oraz wszędł w bliè 
kontakt i porozumienie co do wyboru terenu i wst - 
Pracy z Zarządem Prisklego Towarzystwa Tatrz. 
skiego. Po otrzymaain cennych rad od jedūego - 
największych zmąwców turystyk: w Polsce, Bra Or- 
lowicza z Warszawy, po wowrocie ekspedycji z ob 
jazdu terenów, skonstatowano ua konferencji dele” 
gaci Makkabi (Dr. Leser, Dr. Schenker, mgr. Lieb 
Hng) z reprezentamtem Polsk. Tow. Tatrczańskiegu 
znanym: i zasłużonym proi. Sosnowsk.m że wszysi: 
kie trzy czytniki zgodne są co do teremu. mającege 
być przydzielonym Makkabi do turystycznego zago- 
spodasowani:. Terenem tym. mają być wzeórza Ja- 
łowieckie, na drodze ze Suchej na Babią Górę Jest 
to naibliższy punkt schrowiskowy od Krakowa. na 
szlaku bardzo frekwentowanym ` mającym wszelkie 
wamunki, wymagane od placów ki turystycznej I nar"' 
ciarsk:ch oraz obozów letnich Współpraca i poparcie 


- Polskt Tow. Tatrzańskiego sa zapewn cne i w Da) 


bliższych dniach ma być ustalony punkt terenowy 
pod budowę schroniska ! rozpoczęte kroki konkretne 
orgaruzacyjne ! techm czne. celem zrealizowania tegt 
p'ęknego Wana. 


O EE RAA "WAN O NETROEONAA 
TEATRY ŚWIETLNE ; DŹWIĘKOWE 
APOLLO: „Maroško“ (Marlena Dietrich, Gary 
t.ooper. Adolf Menjou) 
SZTUKA: „Dynamit' (Konrad Nagel. Kay John: 
son). 


UCIECHA: „Porucznik Armand" ¿Ramon No 
varrQ). 
WANDA- .Serce na ulicy‘ (N Ney. Z Sawan 


K Junosza Stępowski, M. Chaveau. L. Fritsche) 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
CORSO: „Indyjski grobowiec" — Jl-ga serja 
wraz z zakończeniem 
WARSZAWA: „Manolescu — dżentelmen: wła- 
mywacz (Iwan Możżuchin, Brygida Helm, Henry 
George) , 


gii 


Kontynuujac akc ę trem d'a naszych Szan Prenuneratorów we orme cenaych i wartościowych dze? z zakresu wiedzy ` 
skiej. jak i ogólnej — daiemy jakt dalszą premię 
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„Sce mans Koniokrada 


„Piomieniei i zgliszcza" 


Księga zbiorowa zawierająca najwybitniejsze utwo* 
Ty nastgpuiacych pisetrzy żyd, wsk.ch. L L. Unochi 
— Pożar, I. M, Weiscnberg — Ojczulek i synaiko 
wie — Pomnk, Z. Sesałowicz — Złote pawe. J. Ro- 
senieldi — Konkuientka, 3. Mastbaam — Z zacho- 
dem słofka (z stu Żyda do chrześc. anki). D. Frisz- 
man — Jiskor, L L. Perec — Kuglarz i Kabaliści, 
E. Kaganowski — Miel, H D Nomberg — Fligel- 
mar Szalom Asz — W noc karaawałową, L, Szapire 
— Krzyż. 

Przekład z żydowskiego — Saula Wagmaną. 

Przedmowę napisał — Dr. M. Kaafer, 

Okładkę (w 3 kolorach) rysował L Tykocjński Ty- 
tułowe stronice wtwarów uzdobione są 20 rysunkami 
winietami artystów malarzy: 1 Tyko. ńskiego. M. 

! Apfetbaurna, J. Serdenbeutia B Kratki, A. Herszafta 
tę M. Weintranba, Pozetem ksiużka zawiera odbitkę 


ma papierze kred. z obr. J. Lichtenstema. „Kabalści” 
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HEBRAJSKI WIECZÓR RECYTACYJNY 
M. STAWSKIEGO. 
Staraniem „Tarbutu“ w Krakowie odbędzie się 
dziś w poniedziałek o gońz. 7 wieczór w sali „Mec- 
kazu" (Krakowska 41) hebrajski wieczór recyta- 
cyjny. na którym znany literat palestyński i wybi- 
tny recytator M. Stawski odczyta wyjątki ze swo- 
ich utworów Recytacje M. Śtawskiego z życia 
zwierząt, z życia nowej Palestyny. z legend arab- 
skich pozostawiły wszędzie, gdzie się odbyły, nie- 
zatarte wrażenie na słuchaczach Wieczór zaga 
prof. Szmulewicz odczytem, poświęconym twórczo- 
ści M. Stawskiego. 
POWTÓRNY PORYT SĘDZIEGO DEMANTA 
W KRAKOWIE 


Sędzia śledczy do spraw szczególnej wagi p. De- 


Zachód 
słońca 
17 m. 27 
j 


mapt powrócił onegdaj z Tarnowa do Krakowa, 
gdzie w biurze naczelnika wydziału bezpieczeń- 
stwa przesłuchiwał dalszych świadków oraz prze- 
gladał w Urzędzie Wojewódzkim maiorjały i pi- 
sma. dotyczace akcji Centrolewu. W sohotz p. De- 
mant wrócił do Warszawy i był przyiętv przez mi- 
nistra sprawiedliwości p. Michałowskiego. oraz 
rpzęz ministra spraw we? gen. Składkow skiego. 
TYLKO MATURA UPRAWNIA DO SKRÓCONEJ 
>, SŁUŻRY WOJSKOWEJ 


Do szkół podchorążych rezerwy w bież roku bę- 
dą wcieleni tvlko poborowi i ochotnicy z pełnym | 
cenzusem oficerskim. którzy posiadają mature lub 
ukończył równorzędną szkołę Średria. uprawnia- : 
iaca do skróconej czynnej służby wojskowej. 

Poborowi. posiadajacy 6 do 8 klas szkoły śre- 
dniej lub równorzednej. nie beda wcieleri dn szkół 
podchornżych rezerwy. lecz do pułków. jako zwy- 
kli poborowi Podania takich poborowych o przy- 
jecia do szkoły podchorażych rezerwy składane do 
władz wojskowych. nie beda uwzględniane i pozo- 
staną hez odpowiedzi (PAT) 

GBNIŻENIE CEN W SKŁADACH APTECZNYCH. 


Rada drogistowska, reprezeniująca interesy wla- 
cicieli detalicznych składów materjałów  aptecz- 
nych, zawiadomiła debartament służby zdrowia 
Min. Spraw Wewn o zniżce detalicznych cen w 
składach aptecznych, a mianowicie: artykułów 
pierwszej potrzeby, objętych cennikiem wytycz- 
nym Rady drogistowskiej od 5 do 30 proc. goto- 
wych środków leczniczych odżywczych i higjeni- 
cznych od 10 do 15 proc i w dziale m zemysłu per- 


fumeryjno- mydlarsziego niektórych gatumków my 
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Gponieści chasydzkie i ludowe Fascyru:ąca powieść ?nakcmttego autora W LES 
nieśmiertelnego I. L. PERE CA w przekładzie polskich” — Józeta Oratosza 
SAMUELA WOŁKOWICZA 
IV. 
Przedmowa Dr. I. Schipera 
4 46 
y Lzy 
Książk£ wydara wyruorwie — drukowana na piek „Cylka Z lasu 
nym hesdreewnym papwerze. © drb.ona artys'yczna | Wspan.sy romans Z Segiluw cza w praeh tatei 
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Pauliny Appenszlakowej, 
Jeder, z uajlepszych uworów 


okładką art. mal. I. Tyko. fsk'cgo. stanowić bedzie 


ozdohe każdego księgozbioru znakomitego psarz: 


Cena księgarska 20 Zł., cena księgarska pojedynczej książki 5 Zł. Dla naszych sta- 

łych prenumeratorów cena wszystkich 4 dzieł 8 ZŁ, cena pojedynczej książki 2 Żł. 

Dla Prenurreratorów z prowincji tylko za nades aniem należytości z góry, już wraz 
z portem poleconem: za jedną książkę Zł. 3*20, za wszystkie cztery Żł. 9:80. 


środków do prania .etc. od 10 do | 23- 50980, stemple na kwotę 80 zł. łącznej wartości 

2000 zł. Pod zarzutem dokonania tej kradzieży 

przytrzymano Guzika Anotuiezo (lat 25) bez zaję- 
| cia zam, przy ul. Krowoderskiej 70 

— 12 KUR. Żychowskiemu Ludwikowi zam. 
przy ul Łokictka 15. w nocy z 6 na 7 bm. nieznany 
BŁ sprawcaskradł z komórki 12 kur wartości 

zł 

— NIEBEZPIECZNE POGRÓŻKI Policja are- 
szlowała Marjana [Tokarskiego (łat 21), bez zaję- 
cia, zam. przy uł. Wincentego Pola 3, za niebez- 
pieczne pogróżki przeciw swej matce Wład 
wie, oraz Porzyckiego Jana (lat 26) zam. przy ga 
Wielieka 19. robotnika, za niebezpieczne pogróżki 
przeciw Sorokowskiemu Józefowi kierownikowi. 
wapiennika Libana. 


deł toaletowych, 
i 25 proc. 


p 

— POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZNEJ PRE 
ZYDENTA M KRAKOWA zwołane zostało na śro 
dę, 11 bm godz 6-tą wieczór aN porządku dzien: 
nym znajduja się m in. wnioski komisji- matki co 
do przydziału członków Rady do poszczególnych 
sekcyj. komisyj i podkomisyj. 

— ZMTANY W SADOWNICTWIE WOJSKO- 
WEM W KRAKOWIE. Szefem wojskowego sadu 
okr. nr V w Krakowie mianowany został płk Ka- 
likst Szymonowicz. dotychczasowy sędzia orzeka- 
jacy Szefem prokuratury został mir dr Roman 
Medwicz. dotychczasowy podprokuralor w Krako- ; 
wie. Na sedziego orzekającego nowołano mir. dr. ; 
Gintnera z Warszawy. Kierownik watek sądu re- | 
jonowego mjr Józef Tesznar odchodz z Krakowa 
na stanowisko proknratora w Brześciu n Bugiem 
Na jego miejsce mianowanv został mjr dr. Tózef 
dotvchczasowv sedzia śledczy. 

— WYCIECZKA SŁUCHACZY WYŻSZEGO 
STUDJIM WOJSKOWEGO z Warszawy przybyła 
wczoraj do Krakowa W skład wycieczki. którą 
podejmowali oficerowie garnizonu krakowskiego, 
słuchaczy oraz instruktorzy, 


ji 


Katar, 
niemiły gość, , 
kjsusznjć przedmiotem (E 
obaw, gdyż prowadzi | 
często do poważnych 
chorób. Z tego powo 
nem jest, BY | pe 


wchodzi ponad 20 
przeważnie generałowie azrówno polscy. jak i py namnie os 
francuscy każd dego onego 
— DZTECIORÓJSTWO. Na starym cmentarzu w bienia. zażywał 
Podgórzm. został znaleziony pakunek owinięty miast oryginalne 


piriny. 
Istnieje tylko jedna 


ASPIRINA (© 


A 


Kaide opakowanie i każda tabletka ae" 
nalnai Aspiriny opatrzone są znakiem BA 


sznurkiem. Wewmatrz znajdowały się zwłoki no- 
worodka plei meskiej Według orzeczenia lekarza 
miejskiego Dr Służewskiego zwłoki zostały po 
rzucone przed 7 dniami Zwłoki przewieziono do 
Zakładu medvcvny sadowej a za matką policia 
prowadzi darhadzenia. 

— FATALNE SKUTKI NAJECHANIA PRZEZ 
TAKSÓWKĘ Kierowca dorożki samochodowej 


na zbiegu ul Sławkowskiej i Rymku sł. najechał 
na Dr Rirnhauma Józefa zam przy ul Diefla 1. 60 
którr doznał złamania prawe: nogi w kostce i zo- 
stał nrzez kierowee nrzewiezionę na stacje pognto- 


DEGRADACJA ZA SFAŁSZOWANE DOKUMENTY 

Przed k.lku laty powołana do życią komisja werg 
fikacyiną. badając między innemi papiery ówczesae' 
go szefa iutendentury DOK — Kraków, pułk. St, Mo 
<zkowskiego. zakwsstjonowała jego kartę ewidencył 
ną, w któej niezgodnie z prawdą poad' dane, doty- 
czące swego wykształcenia, Miało to pewien wgływ 
ną starszeństwo. Sprawa ta była przedmiotem dlłuza 
trwalego dochodzenia. Ustalonc, że pułk. Moszkow- 
ski podał. iż posiada trzy egzaminy i absolutorium 
na wydziale prawnym Uniwersyteta Jagiekkońskiego, 
podczas gdy stwierdzono, że nvią! jędynie dwa egza 
miny rsądcwe i rygorozium. Na tej podstawie pułk, 
Moszkowski został pociągnięty do odpowiedziałności 
karnei, 

Do rozpatrzenia tei sprawy delegowany był woi- 
skowy sąd okręgowy w Warszawie, który uznał 
; pułk. Moszkowskiego winnyan fałszu w służcie £ ska 

zał go za to na dwa tygodnie twierdzy. Najwyższy 
: Sąd woiskowy zaostrzył sankcie karny ` skazal pa% 
Moszkonskiego ma I młosiąc wrzicnia i wydzłoni 
z wojska, co jest rówitoznaczne : fEgTzdację. 


— NOWY .TYP< OSZTKAŃCZY Do mieszka- 
nia funrvszyn Asnieszki zam przy nl Dietla 6R. o- 
koło sadz. 1030 przyszedł nieznajomy osehnik. 
który rmzedstawił sie za nrzadnika Ranku Polskie- 
go w Krakowie i oświedrzył jej. że wygrała na 
posiadana dolarówke 15) dolarów. które może vo- 
dinć w Rankn Polskim w Krakowie Jako ontate 
pebrat od niej 18 zł i wydalił sie Jurvszvn udała 
sie do Ranku. edzie stwierdziła. że padła ofiara 
oszusta 

— SPTNSZENI WŁAMYWACZE W nocy z 6 na 
7 nievstaleni sprawcy przeszli nrzez parkan na 
A. gdzie ur- 
wali skobeł nrzy drzwich od piwnicv. poczem u 
<iłowali wvbić olwór do lokalu Zwiazku Spa? 
frielni Snożyvwców lesz zdzloó wvbić tvlko nie 
snaczn* otwór. adv% widocznie spłoszeni zbiegli i 

— SKRAD, ? MASZYNY DO PISANTA W nocv 
z6 na 7 bm po wvbiciu szvbv w oknie dostano sie 
do biur fabryk? wvyrchów blaszanrch Artigraf 
nrzy n? Pradnietjej A I ckradriane 9 maszyny do 


pisania marki Underwood Nr. 5-42 T. 24-50485 i Ne. 


z e W - 
Z ZZA 


Str. 8 
OSYE DYMOW . 


„NOWY DZIENNTK*. wtorek 10. M. 193L. 


Uwagi 6 Dostojewskim 


DEDYKACJA W ALBUMIE PANI W. 


W bandzo  intejigertneg  berlińsk.ej rodzinie w 
dzielnicy „Zoo pokazano mi album znanej rosyi- 
gkiej riękności, pam W. którą za czasów Aieksan- 
dra Ii. powszechnie uwielbiano, W domu ej spoty- 
kały się wszelkie wielkości sztuki i iiteratury rosyj- 
skiej. jak | zachodn'o— europejskiej i pisywały de- 
dyka w iej albumie który obecnie po rewolucji 
znalazł się przypadk.em w Berlinie Rzadkość zgro- 
madzonych tu autografów podnosi zbiór ten do rzę- 
du Rosztowiości pierwszego stopnia. Kiedy przeglą- 
dałem alibuni, natknąsem Się zdziwiony na nerwowe 
tak .harąkierystyczne litery Dostojewskiego. Także 
ten pisarz, pomry cziowiek który umikał wszełk.ci 
:'owa.zyskości, był widocznie gościem w ruchliwy! 
domnm anej damy dworu. Czegóż on iam szukał? 
Jakże zacktowywał się ten „były więzień i m.eszka- 
mec „domu Śneeici* w błyszczących salonach? — 
Czyż uic przypomina! on — choć tyłko częściowo — 
biednego księcia My.zkima z powieści „Idjota“ który 
tak nagle dostał się w wytworne komnaty generała 
Jepanszyna? 

W starym albumie przeczytałem co następnie, a 
co dotąd uwagi uszło poszukiwaniom gorliwych b- 
storyków literatury: 

„Liczę 53 lat, ało mie wiem czy życie moje za- 
cayna się dopiero, czy też dabiega iuż końca", 


U STEFANA ZWEIGA. — ANASTAZJA 
FILIPOWNA. 


Z tym samym nerwowytz charakterem pisma spo- 
tkałem się w Salzburgu a pisarza Stefana Zwe:ga. 
który ze szczęgólnem zamiłowaniem zbiera autogra- 
iy. Posiada on kilka siron rękopisu „Demonów*. Tu 
taj pismo mniej jest wyraźuie, jest hąrdziej rozwle- 
kle, czanuiejsze, bardziej aliecienpliwe. Fragment ten 
jest najcenniejszą perłą w zbiorze Zwe:ga 

Ale w Rosji dzisiejszej , Demony“ wycofane są Z 
publicznego ohiegi, 

Dopiero niedawno state się wiadome kto wła- 
ściwie siużył za prowzórt, .demcnicznych* postaci 
kobiecych, szczególn'e zaś słynnej Anastazji Filipo 
wiry Baraszkowy. 

Prawzoren: była m Susiowa, studentka w Peters- 
burga, która odegrała w życiu autora niejaką rwię. 
a której ognisty temperament nadal trwa w jegu 
dziełach. W czasie życia Dostojewskiego trzymała 
się ona zdala i tyśko teraz, kiedy ogłoszono w sowie 
tach mnóstwo materjału o Dostojewskiei znane sta- 
bo gẹ i jej nazwisko. 

Zresata: ze wszystk.ch licznych komentarzy u wy- 
łaśmień charaktemi Anastazji Filipownej, o których 
slyszałem, czy czytałem, wydaje mi s.ę nąjlepszem 
określenie, jakie usłyszałem z nsi Eiżb:ęty Bergner’ 

„Anastazja Fikporwnua, jako „córa mieszczańska”, 
nie może tego pomiuąć, że przemocą pozbawiono ją 
cze. Nie odpowiada to jej charakterowi, całej jej 
duszy. Nie po to przyszła na Świat. Tu tkwi zaczą- 
tek jej dramatu i tragicznego iej końca". 

Słyszałem, co o tej postaci mówiła slynma rosyj- 
ską aktorka M. G. Sawaina Wcale nie była tak 
prosta ami trafiająca bez reszty w sedno. Powieści 
„Demony“ nie ogłoszono jeszcze dotąd w całości ża- 
dnem wydaniem. Brak rozdziału, jaki wdową po Do 
stofewskim, Anna Grigorjewna, starannie zachowała 
przed dmikiem, W rosyjskich kołach literackich mó- 
wiomo o tym rozdziale w sposób niepewny, a tylko 
niewielu wiedziało o jego treści Wybitny zmarły 
już krytyk i badacz Dostojewskiego, A. L. Wołyń” 
ski, miał sposobność zapoznać su z tym rozdziałem: 
Powiedział mi, że mewa w nim o zgwałcemu 6-let- 
miej dziewczynki przez buhatera powieści, Stawro- 
gina. Ten drażliwy . pełen grozy temat napisany 
jest, — wedle zdania Wotyńskego, — z niezwykła 
siłą, Wątpię w to, czy rozdział ten ogłoszono w dzi- 
Sieiszej Rosji. W Niemczech mie ujrzał nigdy Świa- 
tła. 


EPIIEPSJA - LAPSUS, 


Dawny redaktor naczelny ; wydawca pisma No- 
woje Wremja“ w Petersburgu, A S, Suwonin, zna- 
ny dzieuinikarz konse:watywnegco kierurku, opowia- 
dal, że kiedy pewnegu razu odwiedzi! Dostojewskie 
go w mieszkaniu. zas'ał go w epileptycznym niema! 
napadzie - 

„Wyszedł ku mnie — cpowiada Suworin, — cię- 
żko oddychając. z chorobliwem. wypekami na po- 
liczkach Drobne. pe” ste krople potu spływały mu 
po czole. Oczy ego ovły rętne rzucaty „owo tru- 
dne spojrzenie, po którem wiesu 'udz” poznaje natych 


1 miast epilepsję („Idjc'a*). — By? roztacgniony, ate 
wkrótce ochłonął. Prawdopodobnie napad był stosun 


koww lekki", — dodaje Suworin, 
Dostojewski pisał swe powieści akby w oszoło- 
mieniu: prędko, nerwowo, nie przerywając. — Miał 


przytem olbrzymią gaierję działających osób zawsze 
w pamięci, zży wał sę z niemi, jak ze starymi przy” 
jaciółimi, . 

Mimo to znajduje się w _Idjocie“ (tom drugi) lap- 
sus, na który krytyką dotąd nie zwróciła nwagi, 
gdyż zapewne nie spostrzegła go. Polegał na tem, że 
jedna ! ta samą, zresztą zupełnie nieistotna postać, 
w rozmaitych sytuaciach rozmaite nosi nazwiska. — 
Jest to ten oficer, którego Anastazja Filpowa na kou 
cercze w Pawłowsku szpiuurutą wycięła w twarz i 
który księcia Myszkine wyzwąć ole na pojedynek, 
Po raz pierwszy nos nazwisko Mołowzow (ten po- 
meznik Mołowzow. zńain go, to znaczy — nieogo* 
biście... Nie zniesie obrazy“). W trzynaście stron po- 
tem otrzymuje od awtoera inne nazwisko rodowe: Kur 
niszew. (Wszystko uregulowatem z Kurniszewem 
i przychodzę, by panią uspokoić. — Z jakim Kurni- 
szewero? — No z tym, którego pani kiedyś chwy- 
ciła ma dorędziu'*'), 

To iest jednak, o ile się nie mylę, jedyny i przy” 
tem rmeznaczny lapsus w wielotornowem dziele Do- 
stojewskiego. Wytłómaczyć go może fakt że autor 
bardzo często posyłać musia! materjal do naglącej 
dnukąrni, n'e mając przytem czasu przeglądnąć ręko- 
PISU. 


TGŁSTOJ O DOSTOJEWSKIM, 


„Nase pojmuję: pocz czyta się powieści Dostojew- 
skiego?" — zauważył Tołstoj pod adresem swego 
otoczewie. — W każdym razie mie będzie się go jed- 
nak długo czytało“ — prorokował. 

Było to w czasie. kedy ukazała się książką „Zbro 
dnia i kara". która z miejsca miała olbrzymie powo- 
dzenie. Nawiasem ciekawa jest rzeczą jaką miąrą 
mierzono wtedy vlbrzymie powodzenie. Sprzedano 
mianowic'e 2.600 (całe dwa tysiące!) egzempiarzy. 
Proszę porównać to z nakładem Remarque'a! 

Późnejj Tołstoj zmienił zdalne. I tąk na śmierć Do- 
stojlewskicgo zareagował w pamiętnitow: 
| „Kiedy umarł, poiątem dopiero. że był dla mne 
i człowiekiem naibliższym* naidroższym najpotrzeb- 
| niejszym”. 

Ale Tołsto; ten, tak bliska drogi i nieodzowny czło 


-wiek, ami razu Bie spotkał się z „wielkim pisarzem 
rosyjskiej ziem”. 


DOSTOJEW SKI—TURGENJEW. 


Kiepsko i wrogo kształtuwały się stosunki między 
Dostojewskim a Turzenjewem. Nie mogli się znieść 
nawzajem. Pewnego raza kiedy Dostoiewski prze- 
grał zagranicą bardzo wielce pieniędzy, zwrócił się z 
ciężkiem sercem o pomoc do bogatego Turzeniewa 
otrzymał od niego pożyczkę kilkuset rubli. Dosto- 
jewski zwrócił był ter dług. Turgeniew iednak za- 
pommiał o tem, upominał yo się często, przytem w 
mało przyjazny. a nawet ubraźłkwy sposób. Dosto- 
„ewskiemmu udało stę wreszcie odnaleźć pokwitowa- 
mie, a Turgenjew przez długi czas czym? sobie wy- 
rzuty z powodu zapominalstwa. 

Tołstoj zać zapisał strogkany w swoich pąmiętni- 
kach: 

„Wiedziałem, że Dostojewski potrzebował pienię- 
dzy, Cóż znaczyło dla mmie 200 rubli. a 'ednak nie 
posłałem: mm ich A pieniądze te' mogly go wszak 


uratować wtedy“ 


EPIZOD POGRZEBU. 


Nie od samego początkt zażywał Dostojewski o- 
wego wuelkiego muznenia  iakie dziś otacza Jego 
głowę, niby gloria. Dopterc Śmierć iego obudziła za- 
imtereęsowanie także w Rosji i wszyscy pojęłi, że 
stracili tytana. 

Pewnego ostrego, nroźnege dnia, w miesiącu sty- 
czniu (zmarł 28 stycznia 1881, wedle rosyjskiego 
kalendarza) posuwała się procesja bez końca. smu- 
tno, pc zimnych gośr:ńcach stolicy. Ceremonią po 
grzebową kierował zrary tłómacz Heinego, Piotr 
Weinterg, który piervszy tłómaczył tego poetę ma 
ięzyk rosyjski Zwykł się też by! podpisywać pseu 
donimem „Heine z Tambuwa* (miasto prowincir 
nalne w Środkowej R- s}:) K.edy konduki żałobny «% 
w ociężałe' powalnośc. sunął po zmarzłej Newiłe, po 
bieginął Wcinberg wzałuć nieprzejtzanych szeregów 
orszaku i by doduć " dźie nosącym pochodnie wo- 
kół tmanny. woła! ku unim- 


me amea eea 


MAŁY FELJETON. E 
PAWEŁ WERTHEIMER, 


0 k bí cie 


Kiedy kobiela powiada: „takiego mężczyzny 
nie oszukuje się“ — już zdecydowana jest 
uczynić to. 

. s a 

Różnica między porządnemi a nieporządne- 
mi kobielami jest ta: porządna kobieta posta- 
nawia conajmniej, że kiedy zdradzi męża, po- 
wie mu to potem. 


Kokotą nie nazywam tej kobiety, która przedi 
oddaniem się myśli o pieniądzach, ale tę, któ- 
ra w czasie oddania się myśli o czemś innem. 

s LJ a 

Kiedy kobieta ma dwóch kochanków i ža- 
dnego zrzec się nie chce, to dzieje się to z pe- 
wnego rodzaju zamiłowania do porządku. 


. . » 


Istnieją kobiety, które mówią o mężczyźnie: 
on jest erotomanem, jak gdyby mówiły: „ma 
kancelarję", „jest urzędnikiem", albo też: „cho 
dzi na giełdę”. 
Z O LLL 
TG I owo 


Nowy, niezawodny spadechron 


wymaazł inżynier austrjacki, Józef Eschner. Do- 
tychczaswe próby ze spadochronem konstrukci 
Eschnera odbywały się w Wiedniu w gmachu cyr- 
ku i wykazały, że apara. działą bardzo pewnie 
sprawie. Właściwe próby odbędą stę na polu lotni 
czem Aspern, przy użyciu aeroplanu. przyczem 
skok: będą się odhywać z rozmaitej wysokości 
Wynalazca zapewnia, iż spadochron jego gwarantu 
je 100 proc. bezpieczeństwu. 
SENAT FRANCUSKI TWORZY ORKIESTRĘ... 
Podczas gdy Izba posłów parlamentu francu 
skiego obraduje dniem nocą — senat się baw”. 
Prasa francuska przynosi wiadomość. że w se 
nacie utworzono orkiestrę, której dyrygentem 
jest Louis Barthou, były zaś min ster finansów 
Caillaux gra na klarnecie 
d 777271... EEEE. E 


„Nuże, wesoło, wesło!” 

O tem wykoleienu. stumow acem tak silny kon- 
trast z powagą chwili, pamięta się dziś eszcze w li- 
terąckich kołach, 


PRZEPOWIEDNIA. 


„My tRosianie) zagran:'cą — to najczystsza fanta- 
zja.. Proszę pamiętać o moch słowach, zobaczy” 
cie tol“ 

Tak zamyka Dostojewsk. swoją — może uajpięk- 
miejszą — powieść „!djota". " 

Pisa! te słowa w grudniu 1868 albo w styczniu 
1869 1. To znaczy. minęło przeszło 60 lat, odkąd Do- 
stojewski wypow edzuał te gorzkie, dolą brzerniemre 
słowa. Myślał przez ʻo, że Rosjanie nigdy nie potra- 
fią w zachodniej Eurcple zapuścić korzeni, że me 
odpowiadają Zackodowi, że tam ulec muszą zagła” 
dzie. Oto, jakby przeczuł naszą ucieczkę i wielką 
drogę cierpień z kraju rodzimiego na obczyzmę. mę- 
czeństwo bytu emigrantów co nazywa „fantazją“. 
A z jakiem przekonaniem, z jaką pewnością podkre- 
Sla w drwójnasób: „Proszę pomyśleć o moich sło- 
wach“ i — „Zobaczycie!“ 

Rzeczą niesamowitą lest dla Moskala czytąć dziś 
te pronocze słowa. ponieważ zapowiedź spełniła się, 
a fantazja“ stała się rzeczywistością“. 

Istnieje jeszcze w.ęcej takich 1 o wiele jeszcze 
ściśłejszych proroctw, 1caprószonych po dziełąch 
Dostojewskiego. Patrzał daleko, bo patrzał głęboko. 


CÓRKA DOSTOJEWSKIEGO. — CZY 
DOSTOJEWSKI BYŁ LITWINEM? 


Żyję jeszcze córka Dostojewskiego, która również 
pracuje, jako pisarz, thociaż ze skromnem tylko po” 
wodzeniem. Opowiadają, że wystąpiła z ośwuadcze- 
niem. jakoby ojciec iej wcale mie był Rosłarinem, 
ale Litwinen: z pochodzenia. Z większem nzasadnue- 
niem mogłaby twierdzić że jest synem całej ziemi, 
całego świata. Odpowiadałoby to zupełme dokładnie 
pogladowi Dosrojewskiego: 

„Być Rosjaninem — zmaczy to być wszechczło” 
wiekiem“. (Tt. Te). 
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